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Jaworski i dr. Fochler.
W iedeń  1 8  m a ja .

( G. S j .  Powyższy nagłówek, względnie obok- 
staw ienle tych dwóch mężów, mogłoby dla pol
skiego czytelnictw a być niezroznmiałem, zwła
szcza, iż ostatni na posła — w Hranicaeh na 
Morawie — nowo wybrany „szenererowiec", lubo 
w W iedniu bardzo znany, przecież dla szerszych 
naszych kol je s t zupełnie nowym człowiekiem. 
Zatem, nim przystąpię do właściwej rzeczy, kil
ka słów o dr. Fochlerze. Jestto  sobowtór Wolfa. 
Trzy słowa te  mówią bardzo wiele. I  jego wy
noszono przemocą z sali obrad podobnie jak  
W olfa, gdy był radnym  m iasta W iednia, on to 
czynił w wiedeńskiej radzie gminnej wnioski, 
żeby miejski urząd pośredniczący w zajęciu dla 
robotników, tylko niemieckich uwzględniał, żeby 
gmina zabroniła w W iedniu nmieszczania nienie- 
mieckich napisów przy sklepach, a w szczegól
ności zabroniła lepienia na murach plakatów i 
ogłoszeń w słowiańskich językach.

— Ależ dla B o g a! — słyszę uszyma wyobra
źni, ja k  wykrzyknie ten lub ów z łaskawych 
czytelników, mając przed sobą moje pisanie „czar
no na białem" — „cóż ma nasz czcigodny i zasłu
żony prezes Koła polskiego za związek z hała- 
burdą „wotanistycznym ? “

Chociaż to wydawać się może dziwnem, prze
cież związek pomiędzy obydwoma istnieje, a d la 
czego, to właśnie chcę wytłumaczyć. W śród ta 
jem nicze’ ciszy zalegającej widownię spraw we
wnętrznych — wszak „nad położeniem panuje 
ngoda węgierska" — był znany interwiew pre
zesa Koła przez wiedeńskiego korespondenta Pe- 
ftłer Lloyda, jedynie sensacyjnem i zarazem zdu
miewa jącem zdarzeniem, k tóre zapoczątkowało 
zwrot mający się odbić na skórze czeskiej, zwrot 
nadający też poniekąd cechę całej polityce mi- 
nisterjalnej. Że pan Jaw orski nie mówił tego 
wszystkiego tak  sobie na w iatr, jakby  to chcieli 
obecnie przedstawić niektórzy z jego niezręcznych 
przyjaciół, rozumie się samo przez się. Zresztą 
ajlepszym tego dowodem je s t zwołanie posie

dzenia Koła polskiego na dzień 24 maja, co zna 
czy, że p. Jaw orski chce przy pomocy „z im o - 
wirów" uzyskać ze strony Koła polskiego w for
mie uchwały uświęcenie dla swoich rozumnych, 
a wobec Czechów wiernosprzymierzeńczych słów, 
którem i popisywał się na zlecenie lir. Thuna 
przed współpracownikiem pisma budapeszteńskie
go. >lowa więc Jaw orskiego były piękną przy
gryw ką do tego, co się ma ze strony Koła pol
skiego objawić w praktyce politycznej. Galicja 
je s t sobie dobrym i spokojnym barankiem, któ
rego można na pasku wodzić wygodnie raz na 
prawo, to znown na lewo, jak  tego właśnie wy
maga interes klasowych oligarchów czyli rzą
dzącej kliki. Mówiąc w naw iasie : Niemcy uśmie
chają się na ten zwrot i powiadają, że go prze
widzieli.

— D laczegof — zapytałem  jednego z nich.
—  I pan mnie jeszcze pyta V — odparł z zło

śliwym uśmiechem na uściech. — Czy nie wiesz 
fan , że we Lwowie z im a ,  a mróz zciął m a r -  
c h e w ?

—• Cóż to ma wszystko za związek ze spra
wą, o której mówimy 'i

— Nie graj pan roli naiwnego. Przecież pan 
wiesz bardzo dobrze, że Kołu polskiemu byłoby 
bardzo, a bardzo niemiłe usłyszeć z naszej stro
ny nieco o lwowskiej z i m i e i m a r c h w i .  Oba- 
ya tego je s t też bodźcem najgłówniejszym zmia
ny irontu. Zresztą pan widzisz, kto go najbar
dziej popiera, p . Jaw orski, trzeba mn to przy- 
zmń je s t bardzo p -zezornym politykiem...

—  Bardzo to pięknie — słyszę uszyma wyo

braźni wołającego czytelnika — ale zawsze nie 
rozumiem związku, jak i miałby zachodzić pomię
dzy Jaworskim  a Fochlerem.

Zaraz. Interw iew  Jaw orskiego — zdarzenie 
polityczne, wybór Fochlera — takie samo zda
rzenie, które panują więcej, niż ugoda węgierska, 
nad położeniem, chociaż tego trębacze binra p ra
sowego nie głoszą. W ybór Fochlera oddziała 
niezawodnie jak  najfatalniej na wielebne zamia
ry p. Jaworskiego, jeśli ich nie zniweczy i nie 
pokrzyżuje zupełnie. D la innyęh niemieckich 
stronnictw je s t ten  wybór — .nene tekel fares. 
W szak m iasta morawskie były najmocniejszą 
tw ierdzą liberalizm n niemieckiego, tw ierdzą nie 
do zdobycia, a teraz bierze tę  tw ierdzę sztnr- 
mcm sobowtór Wolfa. CzyD ten, powitany w or
ganie W olfa Ostdeutsche Rundschau okrzykiem 
wielomownym: „hurrah", spłoszy niezawodnie 
Grossów, Pergeltów , Pradych, a naw et Sturgkhów 
i Baernreitherów . W skutek tego „wzajemne żą
dania Niemców" będą bardzo wygórowane, wręcz 
do nieprzyjęcia, tak, iż wszelkie dobre chęci hr. 
Thuna i ekscelencji Jaw orskiego zgnbią się w 
piasku. P . Jaw orski będzie trzym ał rękę do zgo
dy wyciągniętą w powietrzu, której ten, co miał
by się godzić, z pewnością nie chwyci.

W szystko na marne, a tego dokonał wybór 
dra Foclilera. Jeśli więc stawiam oboK czcigo
dnego prezesa Kola po lsk iego— Fochlera, czynię 
to z konieczności, ponieważ ostatni oddziałać 
musi na „res gestas" pierwszego. Je s t więc zwią
zek i zrządzenie losu zrobiło Fochlerem  krzyżyk 
na Jaworskiego, względnie na jego „ugodowe" 
zamysły i popędy Lepiej było siedzieć cicho.
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L ic6 ic, 1 9  m a ja .

K om itet zajm ujący  się s p ra n ą  pom nika M ickiew i
cza we Lwowie w ydaje w rocznicę położenia kam ienia 
w ęgielnego pod budowę tego  pom nika następu jącą  
odezwę, będącą zarazem  spraw ozdaniem  z dotychcza
sowej działalności k o m ite tu :

R ok w łaśnie di b iega, j a k  społeczeństwo polskie 
n ieprzerw anym  łańcuchem  obchodów złożyło hołd pa- 
m ię ii i ideałom  najw iększego naszego W ieszcza n a 
rodow ego, w se tną  rocznicę Jeg o  urodzin.

W ów czas to  także , podczaR uroczystego zebran ia  
w dniu  21 m aja 18 9 8  we Lwow ie, ogłoszono p u 
blicznie zaw iązan ie  kum itetn , k tó ry  zająć się ma 
w zniesieniem  M ickiewiczowi pom nika we Lwowie i 
w ydano odezwę, w zyw ającą społeczeństwo polskie do 
sk ładek  n a  ten pomnik.

R ok np łynął od tej chw ili, to  też  K om itet poczu
wa się do obow iązku zdać społeczeństwu spraw ę z te 
go, co dotychczas uczynił i zaw iadom ić j e  o tem, co 
w najbliższej przysziości uczynić w ypadnie.

K om itet j a k  to pow szechnie wiadomo, uchw alił, 
że pomnik M ickiewicza w zniesiony tu  n a  k resach , po
w inien być symbolem idei M ick iew iczow sk ie j,. —  a 
przeto  mieć w draża jącą  się łatwro w  um ysły i serca 
form ę kolum ny. R ozpisany w tym  dnchu w r .  z. kon
kurs ogólny d la  artystów  rzeźb iarzy  i architektów  
polskich, w ydał re z u lta t, k tó ry  z w ielu w zględów n a 
zw ać w ypada pomyślnym W śród  dw udziesto n ade
słanych na  konkurs projektów , trz y  zw łaszcza odzna
czały  się szczęśliwem uchwyceniem  przew odniej idei 
konkursu  i szczęśliwem je j rozw iązaniem  w rzeźb ie  i 
w a rch itek tu rze  pom nika. B y ły  to nagrodzone proi 
je k ty  pp.: A ntoniego P op ie la , M ieczysława Zaw iej- 
skiego i W ac ław a  Szym anow skiego. K om itet uchw alił 
pornczyć w ykonanie pom nika autorow i p ro jek tu  k o 
lum ny, nagrodzonego pierw szą nag ro d ą  na konkursie , 
artyśc ie  rzeźbiarzow i p. A ntoniem u Popielow i, za- 
stizeg łszy  sobie p raw o poczynienia w projekcie tym  
zm ian, k tó re  uzna  za  potrzebne, gdy a r ty s ta  w ykoń
czy p ro jek t w form acie zw iększonym . P , A nton i P o 
piel zgodził się na  postaw ione przez kom itet w a ru n 
k i, ośw iadczając, że w ykona bezinteresow nie model

popraw ny (t. zw. w zorowy), na  k tórym  łatw iej b ę 
dzie można poczynić w szelkie zm iany; w edług tego 
w zorowego, popraw ionego pro jek tu  w ykona następn ie  
model w jednej trzeciej w ielkości, a  dopiero potem 
pom nik w w ielkości na tu ra lne j.

W obec tej ofiarności a rty s ty , k tó ry  dotychczaso- 
wemi dziełam i dowiódł, iż  nie zab rakn ie  mu an i t a 
len tu , an i miłości do sz tuk i, an i szlachetnego zapału , 
by pom nik najw iększego poety polskiego w ykonać ta k , 
j a k  pom nik ten  w ykonany być pow inien, m ożna mieć 
w szelką nadzieję, ze a rty sty czn a  strona  przedsięw zię
cia uw ieńczona będzie jaknajw iększem  powodzeniem. 
N adzieję tę  żyw ić można tem słuszniej, że jn ż  p ie r
w otny pom ysł p . P op iela  spo tka ł się z jednom yślnem  
nznaniem  sądu konkursow ego, w którym  obok a r t j  - 
stów  rzeźb ia rzy  tak ich , ja k  G odebski, W eloń jk i, L e 
w andow ski i W ojtow icz, zasiadali a rty śc i m alarze  jak  
M akarew icz i S tyka , a rch itekci ja k  G orgolew ski, Hoch- 
b e rg e r i śp. Z acharyew icz, oraz znaw cy, ja k  Ćwi
k liń sk i, R om an P iła t  i K rechow iecki.

W  tej chw ili a r ty s ta  zaję ty  jn ż  je s t  w ygotow a
niem  wzorowego p ro jek tu  pom nika, k tó ry  pozwoli oce
nić dokładniej za le ty  i ew entualne b rak i pro jek tu , a  
zatem  da  pole do poczynienia a rty śc ie  uw ag. Podo
bnie zaś jak  p ierw otny  p ro jek t, także  i ten  p ro jek t 
wzorowy poddany będzie pod sąd publiczności i w y
staw iony w tym  celu publicznie.

Obok tro sk i jed n ak  o a rty sty czn ą  stronę p rzed 
sięw zięcia, kom itet nie zan iedbyw ał także  i finanso
wej jego  podstaw y. Do dn ia  16 b. n?. wysokość ze
b ranych  sk ładek  dosięgła cyfry  1 3 .5 5 7  złr. 09  ct. i 
lis t zastaw ny  na 1 0 0 0  złr. Z tego na  n ag rcay  kon
kursow e, n a  op ła ty  tran sp o rtu  modelów n a  konkurs 
nadesłanych , n a  d ru k : itd . w ydano 1 5 9 2  złr. 53 ct. 
T ak , iź w kasie  kom itetn  pozostaje kw ota 1 1 .9 6 4  
z łr. 56 ct. i lis t  zastaw ny  na  10 0 0  złr.

B ezsprzecznie nie je s t  to kw ota  w ielka, i kom i
te t czułby się o w iele szczęśliw szy, gdyby ju ż  po u- 
pływ ie pierw szego roku  swej działalności mógł s tw ie r
dzić, że społeczeństwo m yśl w zniesienia Mickiewiczo 
w i pom nika w stolicy naszego k ra ju  i usiłow ania 
kom itetu  poparło w ydatniej. Jeże li je d n a k  uw zględni 
się, że społeczeństwo nasze w G alicji, —  a dotych
czas w yłącznie p raw ie  ono ty lko spieszyło z d a tk a 
mi — m a ta k  rozliczne cele, k tó re  swym groszem  
mnsi w spom agać, jeże li uprzytom nim y sobie trndne 
w arunk i, w śród k tórych  akcja  zb ieran ia  sk ładek  zw ła
szcza w tym  roku m usia ła  być p ro w ad zo n a : trzeb a  
będzie p rzyznać, iż  społeczeństwo nasze ju ż  udziałem  
swym w sk ładkach  na  pom nik w pierw szym  za raz  
roku  stw ierdziło , ze życzy sobie, aby kolum na M i
ckiew icza s tan ę ła  n a  placu M arjackim  we Lwowie 
czem prędzej!

Jakko lw iek  zaś zna laz ły  się firmy polskie (pp. 
D nszyńskiego i S alisa  z W ołyn ia), k tó re  ofiarow ują 
bezinteresow nie lab rad o r z swoich łomów n a  kolum nę 
M ickiew iczow ską we Lwow ie, koszty  pom nika obli
czać trzeba  z g ó rą  n» sześćdziesiąt tysięcy z łr . czyli, 
że zebrano dotychczas ty lko jed n ę  szóstą tych k o 
sztów.

D zisiaj, k iedy akcja  budowy pom nika w prow adzo
n a  ju ż  w życie, —  pa trjo tyczne  społeczeństw o nasze 
poprze n iew ątpliw ie w ydatniej p race  kom itetu  i  z t ą  
też  p rośbą kom ite t w rocznicę obchodów M ickiew i
czowskich do społeczeństw a naszego się zw raca. Nie 
jesteśm y  ta k  zam ożni, ja k  rodacy  nasi w  K rólestw ie, 
n ie możemy w k ilk a  tygodniach  zebrać se tek  tysięcy, 
a le pow inniśm y udziałem  w akcji składkow ej n a  ko- 
lnm nę M ickiew iczow ską stv ,ierdzić, że i nasze spo łe
czeństw o nie ociąga się od akcji pa trjo tycznej, n a ro 
dowej, k tó re j doniosłość sięga po za  dzień dzisiejszy , 
że ono całe, od dołn do góry , rozum ie ku ltu rn e  i n a 
rodowe znaczenie kolum ny M ickiewiczowskiej na k re 
sach polskości.

W  odbiorze datków , k tó re  m ogą być najm niejsze, 
byle by ły  ogólne i częste, pośredniczą redakcje  pol
sk ich  pism politycznych we 1 ^wowie, dalej osoby do 
tego  upow ażnione, oraz binro  k o m ite tu : Lwów, ul. 
Jag ie llo ń sk a  1. 3. —  L istę  sk ładek  ogłasza kom ite t 
perjodycznie w pism ach polskich.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Z wycieczki po Dalmacji.
Split i Salona.

20 kwietnia.
X. SamotDą drogą, w  ciszy gorącego popułudnia 

poszedłem  do ru in  am fiteatru . W ejśc ie  i nisze u dułu 
dobrze zachow ane; n a  a ren ie , gdzie  niegdyś płynęła 
k rew  g ladjatorów , gdzie rozgryw ały  się niezliczone 
sceny Digdy nieskończonej, zaw sze jedne j, n ieśm ier
telnej traged ji ludzkości, rosną dziś w inne k rzew y, a 
czerwony sok, w yciskany z jag ó d , radością  życia  n a 
pełn ia serca  mieszkańców  ru in  dzisiejszej Salony.

I  oto wszystko. J e s t  jeszcze i  ru in a  s ta ro ch rze 
ścijańskiego baptislerium  ze szczątkam i mozaikowej 
posadzki, są  g ruzy  łaźn i i  b ram  m iasta  Mamże opi
syw ać to w szystko po szczególe, gdy  opisać nie zdo 
łam  ani m ajesta tu  zniszczenia w powodzi gorącej fali 
słonecznego św iatła , ani drgającego koloram i powie- 
trz a , ani m orza błyszczącego ja k  złoto roztopione, 
niby p łynące falą  z tajem niczych, szarych , m ilczących 
gór. Pocóż opisy. Może te  słow a w zbudzą wspomnie
n ia  w  czytelnikach z podobnych chwil nastro ju  p rze 
ży tych  wśród ru in , a  w tedy zrozum ią s tan  duszy sa 
motnego w ędrow ca w śród gruzów  starorzym skie j w ielko
ści, i pomników zaran ia  chrześcijaństw a.

Około siódmej w ieczorem byłem  z pow rotem  w 
Spalacie. U siadłszy n a  w erandzie  kaw iarn i, pisałem  
k a r ty  z w idokami. W ysła łem  ich bardzo dużo w ró 
żne strony  św iata , do tak ich  naw et ludzi, o których 
daw no ju ż  ńie m yślałem  i oni o mnie z pewnością 
zapom nieli, co więcej do k ilku , k tó rzy  mi w życiu 
w yrządzili p rzykrość i krzyw dę. Bo w śród tych pod
niosłych w rażeń m ilkną codzienne m arne uczucia — 
je s t  się napraw dę lepszym  i w yższym  nad  sm utną l i 
chotę życia —  kró tk ie  to chw ile, n ie s te ty !...

W ieczorem  zaroiło  się n a  „P iazza  dei S igno ri“ . 
G w ar rozmów, śmiechy, odbijały  się echem wśród 
sta rych  murów. W  k aw iarn i dały  się znowu słyszeć 
szansonistk i i dźw ięezały m andoliny.

(i pierw szej po północy n a  pokładzie „P an o n ji" , 
opuściłem b rzeg i S plitu . Ż egnałem  je  w śród ciemnej 
nocy z nieopisanem  rozrzew nieniem . Ju tro  o godzinie 
9 rano  stanę  w .1 »ubrowniku. Morze spoko jne; po
szedłem  spać.

Dubrownik.
21 kwietnia. 

W yszedłem  na pokład w chw ili, k iedy parow iec 
przebyw szy m ałe, trochę n ieprzyjem ne dla głow y i 
żo łądka kołysanie, w jeżdżał w  po rt D ubrow nika, do 
G raro sy . K iedy rozejrzałem  się po niebie i ziem i,

L E W  H R . T O Ł ST O J.

WSKRZESZENIE.
ROMANS 

z o r y g in a łu  ro sy jsk ieg o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewieki.
(8) (Ciąg dalszy).

Dalej przyznała się Masłowa, że przyjecha
wszy powtórnie do zajazdu nM aurytaiija“ razem 
ze Śmielkowem do jego numeru, dała mu rze
czywiście, za poradą Kartynkina, wypić jakiegoś 
białego proszku z koniakiem, sądząc, że to pro
szek usypiający, chciała bowiem, aby kupiec 
prędzej usnął i dał jej spokój. P ierścień zaś po
darował jej Smielkow, aby ją  wynagrodzić za 
to, że ją  przedtem pobił, wskutek czego ona, 
rozpłakawszy się, chciała go upuścić. Eufemja 
Boczkowa zeznała, że o zaginionycli pieniądzach 
nic nie wie, że do pokoju kupca wcale nie wcho
dziła; gospodarowała tam  sama Łubka i jeżeli 
co zginęło z jego rzeczy, to z pewnością zabra
ła je  Łubka wtedy, kiedy przyjechała z kluczem 
od kufra po pieniądze.

Gdy sekretarz odczytywał ten ustęp, Masło
wa wzdrygnęła się, rozchyliła usta i oglądnęła 
się na Boczkową.

Gdy jednak przedstawiono Boczkowej jej de
pozyt w banku na 1800 rubli srebrem, ciągnął 
dalej, czytając sekretarz i zapytano ją  skąd wzię
ły  się u niej tak  znaczne pieniądze, powiedzia
ła, że uskładała je  sobie w ciągu dwunastole
tniej służby razem z Szymonem Kartynkinem, 
za którego m iała wyjść za mąż.

Szymon K artynkin wreszcie przy pierwszem 
jego przesłuchaniu zeznał, że on razem z Bocz
kową, namówiony do tego przez Masłową, k tóra 
przybyła z kluczem do zajazdu, zabrał pienią
dze i podzielił się niemi z Masłową i Boczko
wą. Podczas czytania tego ustępu, Masłowa tak

m iałem  uczucie, że przez tę jed n ę  noc przebyłem  b a r 
dzo daleki, bardzo rozleg ły  pas śm iata, aby otw orzyć 
oezy pod innem  niebem w śród zupełnie innych gór i 
brzegów , n a  innej naw et fali, k tó ra  ja sn o  zielonemi 
b laskam i, spadającem i z pochm urnego cokolw iek n ie 
ba niezem nie przypom inała sinych i g ranatow ych  
załomów tych rai, k tó re  przebiegałem  w czoraj i d a 
wniej jeszcze. Zieleń wokoło ja s n a , św ieża tchnieniem  
p o ran k a , przenikającego  dreszczem  młode liście. O b
fitość tej zieleni ogrom na. D rzew a bujnie rozrosłe, 
s trze la ją  wysoko szm aragdow em  czołem, odbijają się 
w fali, drżą w niej uśmiechem życia i mocy. O li
wne drzew a rozrosłe i bujne, cyprysy ogrom ne i j a 
koś nie tak ie  sm utne, j a k  ich b rac ia  na  stokach s z a 
rych gór koło S plitu , tęskn iący  napróżuo do lepsze
go życia. N a  praw o półwysep L apad , zam ykający  p o rt 
G rabosy od strony  A drji, ok ry ty  lasem  p iu ii od stóp 
do szczytu.

W  porcie ruch ja k  zw ykle p rzy  nadejściu s ta tku . 
B arw ne suknie, kolorowe paraso lk i, m undury woj
skow ych, zaw oje kupców' tu ieck ich  czerw one i p stre , 
złote i purpurow e znaw ki C zarnogórców , niebieskie 
b luzy fakinów . W  tym tłnm ie k ręcą  się obdartusy  
z koszam i pełnym i pom arańczy żółto czerw onych i cy
try n  złocistych; g ó rą  pow iew ają liczne chustk i od no
sa różnej wielkości i czystości jak o  znak  pow itan ia  i 
radości. Poniew aż jestem  głodny , opada mnie p esy 
m istyczny ..św iatopogląd41 i w yrażam  w głębi m>jej 
duszy ca łą  pogardę „tłum ow i44, k tó ry  ob ra ł ta k  głupi 
sposób daw an ia  znaków  pow itań  czy pożegnań na 
odległość. Ileż  poetyczniejszym i byli w  tak ich  chw i
lach nasi n a  pół nadzy  przodkow ie, z zielonemi g a 
łązkam i w  ręku. O ileż byli oni szczersi niż my d z i
siaj, choć my m am y chusteczki także  d la  uży tku  no 
sa , podczas gdy  tam ci biedacy musieli poprzestaw ać 
n a  palcacb. M niejsza o to, dość, że k ilkanaście  ła 
dnych p ań  i panienek m acha chustkam i bez opam ię
ta n ia , a  przedm iotem  tej owacji je s t nngarischer gro f 
i jego  trzy  córki, k tó rzy  przy jechali rów nież „ P a n o 
n ią 41. K ilk a  żon objaw ia dziw nie gw ałtow ną radość 
z pow rotu mężów, k ilku  mężów ze słodkim uśm ie
chem zapew nia pow racające żony o dalach i nocach 
pełnych tęsknoty , przeżytych w sam otności. Ponad tern 
wionie lekk i w ie trzyk  pełen  odurzającej woni, niby 
podzw rotnikow ej w iosny i śmieje się słońce dobro tli
we, cdgrn ia jące  z czoła srebrno-zło te chm ury.

Z G ravosy do R agusy  ja d ę  doróżką, zgodziwszy 
się w przód z w oźnicą, k tó ry  inaczej gotów  u trzym y
wać, t e  ja z d a  z moją osobą zniszczyła mu konie raz  
na  zaw sze i żądać w skutek tego potrójnego w yna
grodzenia .

Dr. Włodzimierz Lewicki.

drgnęła, że aż podskoczyła, krew  nabiegła jej do 
tw arzy i zaczęła coś mówić, tak, że aż „pry
sł, aw 11 musiał ją  uspokoić.

Nakouiec. czytał dalej sekretarz, przyznał się 
Kartynkin i do tego. że dał Masłowej proszku 
do uśpienia kupca; przy drugiem przesłuchaniu 
atoli odwołał swoje pierwsze zeznanie o udziale 
swoim w zabraniu pieniędzy i zaprzeczył, jak o 
by dał Masłowej proszek, zwalając całą winę na 
Masłową. Co do pieniędzy złożonych w banku 
przez Boczkową, zeznał zgodnie z nią, że uskła
dał je  wraz z Boczkową podczas ich wspólnej 
dwunastoletniej służby w hotelu z „napiwków41 
otrzymanych od gości za usługę.

A kt oskarżenia kończył się jak  następuje: 
Wobec tego wszystkiego, co wyżej powiedziano, 
włościanin ze wsi Borki. Szymon K artynkin. lat 
33, mieszczka Eufemja Iwanowa Boczkowa łat 
43 i mieszczka Michajłowa Masłowa la t 27, o- 
skarżeni zostają o to, że 17 stycznia 188.. roku. 
po poprzedniem porozumieniu się między sobą. 
ukradli pieniądze i pierścień kupca Smielkowa 
w łącznej sumie i wartości 2500 rubli i w za
miarze pozbawienia go życia, dali mu wypić tru 
cizny. wskutek czego też Smielkow życie po
stradał.

Przestępstw o to przewidziane je s t w 4 i 5 
ustępie 1453 artykułu kodeksu karnego. W  myśl 
tego artykułu, oraz art. 2u l ustawy o postępo
waniu karnem, włościanin Szymon Kartynkin. 
Eufem ja Boczkowa i mieszczka K atarzyna Ma
słowa stawieni być mają przed trybunał sądu 
przysięgłych.

T ak zakończył czytanie długiego aktu oskar
żenia sekretarz i złożywszy go usiadł na swo- 
jem  miejscu, poprawiając obydwiema rękam i dłu
gie włosy.

Wszyscy westchnęli z uczuciem doznanej ul
gi i zadowolenia, że teraz zacznie się badanie 
sprawy, że zaraz wszystko się wyjaśni, a spra
wiedliwości zadość się stanie. Jeden  tylko Nie- 
chludow nie doznawał takiego uczucia: pochła
niało go zupeł nie straszne niemal di a niego py-

Czy nie brzm i to ja k b y  b a ś ń B y ł o ż b y  możli- 
wem, aby Syberis, pogrzebione od pó ltrzecia  ty s iąca  
la t na dnie r z tk i  C ra ti, przepływ ającej leniwo b a g n i
s tą  okolicę nad  zatoką Sarencką, ażeby to miasto 
Sybaris, którego nazw a ja k  m it bajeczny w uchu 
naszem  dźw ięczy, do nowego wzbndzić znów  ży c ia ?  
W ydobyć je  z g łębi bagn istych  wód, Które bez m i
łosierdzia — a może w łaśnie miłosiernie — od/rokct 
•510 przed C hrystusem  p o n a i siedziną najw iększego 
przepychu i najw ykw intniejszego dobrobytu, m ętne 
fale swe toczą i postaw ić to miasto na świacło dn ia  
i po przed oczy zdziw ionego św iata  !

Z apraw dę, w ydaje się to  niepraw dopodobnem . 
A jed n ak , czy zdoła co przejąć podziw em  nasze po
kolenie, k tó re  widziało ja k  w ydarto  łonn ziem i s k a r 
by tro jańsk iego  P riam a, k tó re  patrzy ło  w  18 4 3  r . ,  ja k  
odcj frowy wano półtrzecia ty siąca  la t  s ta re  nap isy  w od
grzebanych pałacach  N iniw y, tej stolicy assyryjskiego 
państw a, zburzonej przez Medów i C haldejczyków  
008 la t  przed C hr., a  Faraonów  i egipskie k ró le 
wnę, wydobyte z ciem nych grobów , w k tó rych  ty s ią 
ce la t spoczyw ają, m ożna obecnie ja k b y  w  nowocze- 
snem  św iatowem  muzeum, oglądać i studjuw ać w y s ta 
w ione za szkłem  na widok publiczny.

P rzed  stu  sześćdziesięciu dwoma la ty  był św iat 
zapew ne zdziw iony, ja k  n igdy  przedtem , gdy  za p a 
now ania K aro la  U l  N eapolitańskiego, p rzy  sposobno
ści w iercenia studni o d k rjto  najp ierw  H ercn lanum , 
a  potem  Pom peję.

W ypadek  tak i zdołał wówczas n a  długie la ta  
zaciekaw ić św iat cały od końca do końca. Ja k ż e  in a 
czej je s t  dzisiaj p rzy  końcu X IX  stu lecia , gdzie j e 
steśm y p rzyw ykli do cudów w szelkiego rodzaju  i nic 
nie w p iaw ia  nas w złudzenie, a  naw et na  dłuższy 
czas rozciekaw ić nas nie zdoła. Jeże li Sybaris w 
przeciągu la t, ja k  się tego obecnie spodziew ać m ożna, 
okaże nam  obładow any skarbam i, zw ietrzały  swój o- 
b raz  m iasta  z czasów przedchrześcijańskich , to  p y ta 
nie je s t  czy znajdzie się rów nocześnie poeta, k tó ryby  
ja k  n iegdyś F ry d e ry k  Szyller podczas odkrycia P o m 
pej i z aw o ła ł:

„Uto nam  cnd się s ta ł n ie b y w a ły 1 
My ziem ię p ro s ili o wodę do picia.
J e j  łono nie dało nam  wody ze skały ,
Lecz m inionego dało obraz ż y c ia !11

B ardzie j praw dopodobnem  je s t, że ty lko  szereg  
w spaniałych hotelów  n staw i się na  brzegu za to k i 
Saren ty jsk ie j, w k tó rą  dopływ a rzek a  C rati, a może 
zarazem  z bankiem  u la Monaco, aby utw orzyć no
wy cel podróży d la  zblazow anych turystów , którymi 
piram idy  eg ipsk ie  ju ż  oddaw na za  nndne się w ydają,

tanie, co mogła uczynić ta  Masłowa, k tórą on 
znał niewinną, m ilutką dzieweczką przed dzie
sięciu lat)'.

XI.

Po skończonem czytaniu aktu oskarżenia, 
przewodniczący, porozumiawszy się z członkami 
trybunału, zwrócił się do K artynkina z takim  
wyrazem t warzy, ja k  gdyby chciał mu powie
dzieć, że teraz wiemy już wszystko dokładnie i 
ze szczegółami.

— Włościanin Szymon Kartynkin — zaczął, 
pochylając się w lewo.

Szymon K artynkin wstał, wyciągnął ręce po 
nogach i pochyliwszy się wprzód calem ciałem 
nie przestawał ani na chwilę poruszać szczę
kami.

— Jesteście obwinionym o to, żeście 17 stycz
nia 188.. roku, razem z Eufemją Buczkową i K a
tarzyną Masłową, zabrali z ku tra kupca Smiel
kowa pieniądze, które były jego własnością i że
ście potem przynieśli arszeniku i namówili K a
tarzynę Masłową, aby tę  truciznę w winie roz
puszczoną. dała do wypicia kupcowi S miel ko wo
n i, wskutek czego śmierć jogo nastąpiła. Ozy 
przyznajecie się do wiujr — zakończył przewo
dniczący i pochylił się na prawo.

— To w żaden sposób stać się nie mogło. 
My usługujemy gościom...

— Potem będziecie mówić... Teraz odpowia
dajcie na pytanie, — czy przyznajecie się do 
winy V

— Nie. nigdy. J a  tylko...
— Później powiecie. Czy poczuwacie się do 

winy — spokojnie, ale z naciskiem zapytał prze
wodniczący.

— J a  nie mogłem tego zrobić, bo j a —
Prystaw' znowu przyskoczył do Szymona K ar

tynkina i tragicznym ruchem powstrzymał go. 
Przewodniczący, jakby chcąc zaznaczyć, że 

z Kartynkinem  zakończył na razie, przesunął ło
kieć ręki, w której trzym ał arkusz papieru, na
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a  także  m alarz0 m oderniści, przyw abien i osobliwością 
tego co tu  w idzieć będzie m ożna, rozsiędą się tn  w 
chatach  drew nianych , śledząc łakomo ponad C rati 
motyw y archaistyezne.

Je d n a k  odkrycie Pom peji, ty lko  przypadkow i za- 
wdzięczyć należy . Inaczej Sybaris, o k tórem  się w ie 
całkiem  dokładnie, ż t  leży ono w  bagnistem  dnie 
rzek i C ra ti, pogrzebione z niezliczonym i skarbam i o 
w artości m aterja lnej i duchowej, a  pow ołanie do życia 
tego m iasta , je s t tylko kw estją  pieniężną.

P rzed  dw unastu la ty  rozpoczęto odkopyw anie za 
m in is ters tw a B oselli-M ariotti, a p ierw szą pobudką ku 
tem u było znam ienite dzieło, ja k ie  k ró tko  popizednio 
ogłosił sfaw ny archeolog F rancois L enorm ant i w ska
za ł miejsce, gdzie Sybaris, w edług dokładnych, w zdłuż 
całego w ybrzeża w ielkiej Grecji (południowych W łoch) 
przedsięw ziętych badań , pogrzebione być musi. F ra n  
cois L enorm ant m iał, ja k o  p raw dziw y uczony, ten 
jeden  cel na  okn, hy mógł u jrzeć Syberis w ydarte  
zazdrosnym  nurtom i w ydobyte n a  w idok. K tó ry  n a 
ród  podejmie się tej is tn ie  ty tań sk ie j, godnej naszego 
w ielkiego stu lec ia  p racy , to było jem n, mężowi n a u 
k i, dość obojętne. P ra w d a , że najchętniej w idziałby 
posłannictw a to pow ierzone swemu narodow i i jn ż  
w tedy  mówiono w iele o subskrypcji francuskiej w  tym 
w zględzie, a le rząd  włoski u p a try w a ł w tym  zam ia
rze  pochop m ięszania się obcych, na k tó ry , ja k  są 
dzi, zezw olić nie pow inien i postanow ił sam zająć się 
tą  sp raw ą , k tó rą  poparło , jakeśm y rzek li, m in is ter
stwo B oselli-M ario tti. L ecz przeznaczony na  to k a 
p ita ł (8 0 0 .0 0 0  lirów ) okazał się wobec ogrom u p rzed 
sięwzięcia w krótce jak o  niedostateczny, bo gdy  ro z 
poczęto dzieło, przekonano się, że rozpoczęta h e rk u 
lesow a robota pochłonie m iljony, a początkow y za 
datek  w ystarczy ł ledwo do odkopania skrom nych nu
dów li, ja k ie  późno po zatop ien iu  m iasta  Sybaris tw o 
rzy ły  schronienie d la  greck ich  osadników.

W ykopaliska  te pośw iadczyły praw dziw ość poda
nych w skazów ek dla roboczego p lanu, ale nie p rzed 
staw iały  naw et uw agi godnego w ynagrodzenia z a  wy- 
łożoDe sumy.

Ułożono więc nowy, popraw ny p ro jek t i udow o
dniono, że ty lko  za pom ocą nm yślnie na ten cel spo
rządzonych przyrządów  w iertn iczych w yprzątu jąeyeh , 
m ożna będzie w ydołać ze sku tk iem  postawionem u za- 
danin. Rozchodziło się odtąd ju ż  nie o krocie tysięcy, 
a le o m iliony, k tó re  po trzeba łożyć  na  odgrzebanie 
m iasta. W idoki tak ie  spow odowały in terpelac ję  w p a r 
lam encie, zaś gab inet op ierał się żywo projektow i odk ry 
cia S y b a ris ; W łochy potrzebow ały w tym czasie na  
co inuego swych pieniędzy i w cziły , co mogły nad  
w ybrzeże Czerwonego m orza, k tó re  to w ybrzeże w 
owym czasie zdaw ało  się im być w ażniejsze, niż 
w szystk ie sk arb y  starego  św iata  razem  wzięte. Yeto

inny punkt stołu i zwróci! się do Kufemji jBocz- 
kowej.

— Kufemja Buczkowa, jesteście oskarżeni o 
to, żeście 17 stycznia 188.. roku w zajeździe 
„M aurytanją“ będąc w zmowie z Szymonem 
Kartynkinem  i Katarzyną Masłową, zabrali z ku
fra. należącego do kupca Smielkowa, pieniądze 
i pierścień i podzieliwszy się ze wspólnikami 
zdobyczą. — aby zatrzeć ślady swego prze
stępstwa. daliście kupcowi Smielkowowi trucizny, 
w skutek której umarł. Czy poczuwacie się do 
winy ?

— Jestem  niewinną — stanowczo i z naci
skiem odpowiedziała oskarżona. •— J a  nawet nie 
byłam krokiem pod tym numerem. To ta  nędz
nica tam  weszła i popełniła zbrodnię...

— Potem  będziecie mówić — rzekł znowu 
niezbyt surowym głosem przewodniczący. — 
Zatem nie poczuwacie się do w iny?

— Nie ja  brałam pieniądze, ani ja  dawałam 
mu p ić; ja  naw et nie byłam w pokoju. Gdybym 
.ja tam  była, tobym ją  wyrzuciła stamtąd.

— Nie przyznajecie się do w iny?
— Nigdy.

■ — Bardzo dobrze.
— Katarzyna Masłowa — zaczął przewodni

czący. zwracając się do trzeciej podsądnej — 
ak t oskarżenia zarzuca wam, że wy, przyjecliawszy 
do za jazdu „M aurytanja“ z kluczem od kufra kup- 

.ca Smielkowa, wzięliście z tego kufra pieniądze 
i pierścionek — mówił przewodniczący, jakby 
recytow ał nauczoną lekcję, pochylając równocze
śnie głowę ku jednemu z członków trybunału, 
k tóry  mu do ucha szeptał, że w spisie lic sądo
wych brakuje szklanki. — żeście zabrali z k u 
tra  pieniądze i pierścień — powtórzył przewo
dniczący — i podzieliliście się zabranemi rze
czami ze wspólnikami zbrodni, że potem przyj e- 
cliawszy z kupcem Smielkowem do zajazdu 
„M aurytanja1-, daliście Smielkowowi napić się 
wina, zaprawionego trucizną, wskutek czego je 
go śmierć nastąpiła. — Czy poczuwacie się do 
winy ?

— I)o niczego się nie poczuwam — stanc-

gab ine ta  zostało uszanow ane, a dalsze roboty zostały  
zaniechane.

D zisia j, gdy m uzyka pokoju po w szystk ich  ro z 
brzm iew a niw ach, zdaje  się, że i W łochy  inaczej są 
dzą o rozw iązaniu  rozlicznych, w ielk ich  zadań  k u l
tu ry . jak iego  się ludzkość po W łoszech słusznie 
spodziewa. P rócz  osuszenia poutyjskich  bag ien , pod
ję to  znów s ta ran ia  około odkrycia Sybaris, tem bar- 
dziej, że około m elancholijnych wód rzek i C rati c ią 
gn ie  się okolica bagn is ta , szerząca  uporczyw ą m ala- 
rję. T ak  więc zam ierzono zdjąć znów wreszcie całnn 
grobow y z pogrztb ionego  Sybaris, k tó ry  to całnn j a 
ko muliBty, S tyksow i podobDy, leniwo przew alający  
się strum ień, rozpostarł się p rzed m iastem , pełnem  
niegdyś b lasku  i kryjącem  niepoślednie skarby .

Zapew ne nie w ypadnie p rzys tanąć  w połowie d ro 
g i, a  w decydującej chwili trzeb a  się będzie w iec  
do w ydania akcyj, k tó re  oparte  na  angielskim , lub 
innym  k ap ita le , znajdą  drogę do w szystkich narodo
wości i w ten  sposób potrzebny  utw orzą fondnsz. 
W łochy  zrozum ieją to  w reszcie, że p unk t ich ciężko
ści względem  zag ran icy  polega przew ażnie n a  d lag i 
jeszcze czas w owych skarbach , jak iem i je  przyroda, 
h is to rja  i sz tuka  w  ta k  rozrzu tny  obdarzy ła  sposób.

Z tej też  p rzyczyny  m uszą i będą one p rzes trze
g a ły  w ytkniętego im losem k iernneku , ze w zględów na  
w łasne swoje dobro.

Do tego k ierunku  należy  s ta ran ie  około podnie
sien ia  owych punktów  a trakcy jnych , ja k  Pom pei, o 
którem  pow iadają , że z um ysłu poirochn ty lko  byw a 
odkopyw ane i Syrąknzy , k tóre pozostaw ia się p raw ie 
całkiem  odłogiem, jakko lw iek  możnaby tam  dźw ignąć 
jeszcze skarby  o w iele starsze j ku ltu ry , n iż  te , k tó 
re  w  Pom pei w idzim y, a k tó re  leżą w Syraknzaeli 
zasypane pięciom a w arstw am i, z k tórych  k ażd a  oso
bną  inw azję obcych oznacza.

A  te raz  przysłuchajm y się, co mówią fachowcy, 
k tórzy  przestndjow ali źród ła  piśm ienne, rozrzucone 
po pryw atnych  i k laszto rnych  Księgozbiorach W ie l
kiej G recji o tem m itście roskoszników  i m iłośników 
przepycha, k tó re  cd dwóch tysięcy pięciuset la t śpi 
nad zatoką  tarencką.

W  przeciw ieństw ie do T ro i i innych m iast, op i
sanych w podaniach o bo iiaterach greckich , byw a 
Sybaris w poezji pobieżnie tylko dotknięte ; na tom iast 
n ję ła  się o nie h is to rja  ja k  najgoręcej. Z m atem aty 
czną p raw ie  dokładnością podaje  nam  ona jego  oso
bliwy i j raw ie na baśń  zak raw ający  początek , z a 
znajam ia nas ona ja k  najdokładniej z zadziw iająco 
nagłym  jego  w zrostem , z niezw ykłym  blaskiem  i za- 
dz iw ia jąc tm  bogactw em  i w spaniałym i tw oram i sztu- 
k i, k tó re  tw o izą  n iejako przedw stępne stndjum  n ie
śm iertelnej szk' )y Rzymu i G recji. H istorję  o S yba
ris  musielibyśm y pojm ować i trak tow ać ja k o  m it, 
gdyby nie t>, że m iasto nazw iskiem  S ybaris, polożo-

wczo odrzekła Masłowa. — Tak jak  z początku 
mówiłam, tak  i teraz powtarzam nie wzięłam, 
nie wzięłam, niczego nie wzięłam, a pierścień 
on mi sam dał.

— Nie przyznajecie się, żeście ukradli 2500 
rubli — rzeki przewodniczący.

— Powtarzam, że prócz 40 rubli nie brałam  
ani kopiejki.

— No, a co do tego, żeście dali Smielkowo
wi proszku w winie, — przyznajecie to?

— To przyznaję. Jeno ja  myślałam, że to 
proszki nasenne, a nieszkodliwe. Nie miałam złe
go zamiaru i nie chciałam tego. Bogiem się 
świadczę, nie chciałam — rzekła Masłowa.

— Zatem nie przyznajecie się do winy, że
ście zabrali pieniądze i pierścień kupca Smiel
kowa — rzekł przewodniczący — tylko przy
znajecie, żeście mu dali proszku?

— Juści niby przyznaję, jeno ja  myślałam, 
że to proszki na spanie. Tjalam mu tylko na 
to, aby zasnął. J a  nie myślałam o tem, ja  nie 
chciałam.

— Bardzo dobrze — rzekł przewodniczący, 
widocznie zadowolony z otrzymanych wyników' 
badania. — Zatem opowiedzcie nam, jak  to się 
wszystko stało — rzekł, opierając się o poręcz 
krzesła i kładąc obie ręce na stół. — Opowiedz
cie wszystko jak  było. Szczerem przyznaniem 
możecie poprawić choć trochę wrasz los.

Masłowa, patrząc ciągle, jak  pierwej na prze
wodniczącego, milczała

— Opowiedzcie nam wszystko, jak  było.
— Jak  było? — zaczęła znowu śmiało mó

wić Masłowa. —  Przyjechałam do zajazdu, za
prowadzili mnie do numeru - tam był on, a 
był już dobrze pijany (kiedy mówiła wyraz „on“ 
na twarzy jej odbijało się, jakby przerażenie, 
a oczy rozszerzały się). .Chciałam pójść od nie
go, ale mnie nie puścił.

Zamilkła, jakby nagle straciła wątek, lnb 
jakby  jej przyszło na myśl coś innego.

—  Ńo i cóż potem ?
—  Co potem ? P o tem |pobyłam  tam i poje

chałam do domu.

ne w  południow ych W łoszech, w  pobliżu zatoki ta- 
ren ty ń sk ie j, a zbudow ane nad brzegiem  nieznacznej 
rzek i, w przeciągu  k ilku  stu leci urosło w m etropolję, 
obejm ującą w sw ych m nraeh trzy  kroć sto tysięcy 
wolnych i p raw ie rów nież ty le  niewolników.

Podług  dzisiejszego pojm ow ania rzeczy, zdaw ałoby 
się, że tak  n ag ły  w zrost m iasta  może się odbyw ać 
tylko w w ieku m aszyn parow ycn, a opis w zrostn Sy- 
h aris , porów nany do stosunków  am eryKańsidch, nie 
potrzebow ałby najm niejszej naw et przem iany. W  k a ż 
dym raz ie  pozostaje zagadką, w ja k i sposób mogli 
Sy ha ryci w tak  kró tk im  w zględnie czasie, ta k  olbrzy
mie nagrom adzić bogactw a, o jak ich  opow iadają w szy
scy sta roży tn i dziejopisarze, zw łaszcza, że Sybaryci 
nie w ielki na zew nątrz prow adzili handel i rów nież 
nie w ielką odznaczali się pracow itością, a  ty lko w 
najm oiejszej części sporządzali sam i owe przedm ioty 
zbytkn, których p rzy  swoim przysłow ionym ,w ykw intnym  
sposobie życia, w ta k  w ielkiej potrzebow ali ilości.

F ak tem  je s t, że Sybaris w  krótkim  czasie ta k ą  
osiągnęło potęgę, że dw adzieścia pięć m iast W ielkiej 
G recji haracz  m a sk ła d a ło ; a panow anie m iasta  Sy
baris  sięgało w skutek tego za  m orze Jońsk ie  i Ś ró
dziemne. Obwód m iasta  w ynosił dziewięć Kilometrów 
i by ł zatem  niem nipjszy, ja k  Rzym za  Serw jnsa T ul- 
ijn sa  i za T arkw irjaszów , a więc było to w swoim 
czasie najw iększe m iasto w łoskie. G dzie sta ło  niegdyś 
Sybaris, rozciąga się dzisiaj, jakeśm y rzek li, opusto
szała  dolina, k tó rą  p rzerzyna  rzeka  C rati, tocząc le 
niwo, m elancholijnie, m ęty swe kn morzu. Jednosta j- 
ność tej od gorących prom ieni słonecznych w yniszczo
nej okolicy, nrozm aiea tn  i owdzie nhega ja k a ś  w io
sna.

W  miejscu, gdzie niegdyś w spaniałe szeregi ko
lum n i m urow ane św iątynie, iako też obszerne wznosiły 
się am fiteatry , w którem  ubyw ający, rozpasany  naród, 
którego nazw a je s t  rów noznaeznikiem  zniew ieściałości 
i p rzesy tu , oddaw ai się najw ynzaańszym  zabaw om , w 
miejsen tem obecnie, jeże li rok  je s t  dobry i nie p a 
nuje uporczyw a febra, pasą  się, nagnane z pobliskich 
wsi, spokojne trzody.

Z niew ielkim  trudem  możnaby na  tym  w zapo 
m nienie puszczonym kaw ałku  ziem i oznaczyć okręg, 
w pośród którego leży owo zatopione miasto. A rcheo
log potrzebuje tylko dać posłach podaniom i opowie
ściom, czyli głosowi h is to ryka , a będzie m ógł w ydrzeć 
ziemi o sta tn ie  echo wesołych okrzyków zgiełk liw ych 
bac-hanckieh u r g j ,  zapasów  w pośród forum i b rzęka 
oręży. A rcheologow ie i h istorycy w iedzą rów nież, że 
Sybaryci, chociaż zepsuci i zniew ieściali, godni byli 
mieć swego H om era ze w zględu na  sw oją w ojow ni
czość, a potomność sław iłaby icb, mimo zbytkow nego 
ich życia i używ ania, w łaśnie przez w zgląd na  icb 
waleczność. Z darzało  się, że Sybaryci, bądźto  niosąc 
pochodnię wojny w  n ieprzyjacielsk ie m iasta , bądźto

W  tem miejscu prokurator podniósł się z miej
sca i w sparł się łokciem o stół.

— Gzy chce pan zadać pytanie — rzekł 
przewodniczący — a na potwierdzającą odpo
wiedź prokuratora, skinął ręką, dając mu znak, 
że może zadawać pytania.

— J a  chciałbym się dowiedzieć, czy podsą- 
dna znała pierwej Szymona K artynkina? — 
rzekł prokurator nie patrząc na Masłową.

—- Szymona? znałam.
— Chciałbym zatem wiedzieć na czem pole

gała ta  znajomość podsądnej z K artynkinem ? 
Ja k  często spotykaliście się ze sobą?

— Na czem znajomość. Doprowadzał mnie 
do gości, tyle go znałam — odpowiedziała Ma
słowa, wrodząc niespokojnie oczyma od prokura
tora ku przewodniczącemu i z powrotem.

— Radbym jednak wiedzieć, dla czego Kartyn- 
kin doprowadzał gościom wyłącznie tylko Ma
słowy, a nie inne dziewczęta — rzekł chmurząc 
się, jednak z lekkim mefistofeiowskim uśmiechem 
prokurator.

— Tego nie wiem. Mnie się zdaje — mówi
ła  dalej Masłowa, rzucając wzrokiem wokoło sie
bie i spojrzawszy przez mgnieuie oka na Nie- 
chłudowa — że kogo chciał, przyprowadzał.

— Może mnie poznała — pomyślał przestra
szony Niechludow, czując, że tw arz krw ią mu 
nabiega. — Ale Masłowa nie odróżniła go od 
innych sędziów, bo natychmiast odwróciła oczy 
i pytającem spojrzeniem zawisła znowu na tw a
rzy prokuratora.

— Zatem podsądna zaprzecza, jakoby pomię
dzy nią, a Kartynkinem istniały jakieś bliższe 
stosunki ? Bardzo dobrze. J a  już skończyłem.

Prokurator odjął równocześnie łokieć od sto
lika i zaczął coś pilnie notować. W  rzeczywisto 
ści nic nie zapisywał, — tylko piórem wodził 
po literach swoich poprzednio zrobionych nota
tek, jak  to mają zwyczaj czynić prokuratorowie 
i adwokaci dla pozoru: po zadaniu podcliwytne- 
go pytania, zapisują sobie niby uwagę, k tóra słu
żyć ma do zdruzgotania przeć1’wnika.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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napaści się b ron iąc, staw ili do w alk i trzykroćsto ty - 
sięczne swe w ojsko. Również w iadome jest, że ty lko 
p rzy  pomocy Spartanów , k tó rzy  w w ielkiej liczbie z 
G recji tu  nap ływ ali, zdołali mie=zkb.ńcj K o trony  sp lą 
drow ać i zniszczyć S ybaris, ową ryw alk ę , sto jącą na 
czele w ielu m iast, k tó re  w  sojusz z niem  były  po łą
czone.

Sybaris upadło i nie dźw ignęło  się ju ż  więcej, a 
uciekający z m iasta  m ieszkańcy nie mogli do nowych 
siedzib nic zab rać  z sobą, ja k  ty lko  nazw isko ojczy
stego m iasta. H is to rja  w skazuje tu ta j ten  jed y n y  mo
że fak t, że S ybaris nie upadło ja k  Rzym  zniszczony 
przez hordy W andalów , a le  raczej, że zw ycięscy zdzi
w ieni swem powodzeniem, chcieli w łasną rę k ą  zatrzeć 
ślady  bezrozum nej swej b ru ta lności, przeto  odprow a
dzili sztucznie rzekę  C ra ti z  swego łożyska, a  k ie 
ru jąc  Wody na zdobyte S ybaiis , zatopili je  doszczę
tnie.

T ak  więc spoczyw a owo przepychem  sław ne S y 
baris , chronione od w szelkiego z ludźm i zetknięcia 
w  m artw em  swem łożu od więcej niż awóch tysięcy 
cz te rechset la t. Chronione od ciosow późniejszych po
koleń, spoczywa ono w głęb i siedm iu do ośmiu m e
trów , zupełnie tak ie , ja k ie  było w czasie sw ego z n i
szczenia, śpi ono tam  z resztkam i sw ego m ajesta tu , 
j a k  spało Pom peji pod ochroną law y  przez ośm naście 
stuleci. A le Pom peji było m iastem  ty lko trzeciorzę- 
dnem , a jak ich że  tajem nic dow iedzieliśm y się z jego  
od k ry c iem !

S ybaris natom iast było na pięćset la t p rzed  ch rze
śc ijań ską  rachubą czasu, najw iększem  m iastem  w iel
kiej G recji i było siedzibą sz tu k i, k tó ra  stąd  przez 
morze zna laz ła  drogę do G recji, stojącej wówczas u 
progu k u ltu ry , a  p rze to  były sybary tańsk ie  dzieła 
sz tuk i p ierw szą karm ą d la  początkow ych greckich 
zdolności.

K roton, k tó ry  z w alecznem  swem wojskiem podsu
nął się pod Sybaris w zam yśle, aby zniw eczyć o l
brzym ie to m iasto, popełn ił więcej niż g w a łt b a rb a 
rzyńsk i, gdyż popełnił m orderstw o wobec ku ltu ry , a 
zburzenie m iasta  Sybaris było zarazem  zniw eczeniem  
w pływ n greckiego w południowej części W łoch , w 
k tó re j odtąd tylko nazw a W ielk ie j G recji pozostała. 
Rozpoczęły się inne w pływ y i pasm o tradycy j zosta
ło zerw ane. B agn iste  wody C ra ti złączyły  m ętne swe 
fale ponad Sybaris, g rzeb iąc  pełne sław y życie kul- 
tu rne . Szem rząc prze b ieża ł tam tędy strum ień czasu, 
a ciem na rzek a  c iąg le  zazdrośnie k ry je  pow ierzony 
sobie skarb . W reszcie przychodzi oDecnie chw ila, k tó 
ra  w strząśn ie  ty siąc le tn i spokój nurtów  i zażąda  w y
dania zdobyczy, w ydania ru in  m iasta  S ybaris, za 
pew ne dobrze zachow anych, wśród k tó rych  znajdu je  
się niejedno cenne dzieło staroży tne j sztuki.

Zygmunt Ludomir.

Z KRAJU.
L w ów , d. l i )  m a ja .

Trochę z powodu pogłosek, jaki jest właściwie stan umy
słów u nas i dla czego tak jest. — Gorzkie uśmiechy 
Co umocniło pogłoski o abolicji. — Owoce chwiejnej 

sytuacji.

Muszę się zała tw ić przedew szystk iem  z „pogłoska
mi “ , spacerującem i sobie swobodnie po Lwowie. Ju ż  
Glos N a ro d u  we w stępnym  arty k u le  w czorajszego 
num eru, pisząc o pogłoskach o „ abolicji w yraźn ie  
zaznaczy ł, że niewiadom o, ile je s t w tern p raw dy  i 
że n ik t nie p rzypuszcza, aby coś podobnego nastąp ić  
mogło. N ie u lega  w szakże w ątpliw ości, że pojaw ienie 
się sam ych pogłosek o abolicji, pogłosek nie k rą ż ą 
cych w tłum ie, lecz w śród bardzo w ydatnej in te li
gencji, je s t  n iety lko charak te ry styczne , a le  znam ienne. 
Pogłoski te  nie są  z palca w yssane i najpraw dopo
dobniej pochodzą z tych  sfer, czy od tych lndzi, dla 
k tórych podobne zała tw ien ie  spraw y byłoby pobo- 
żnem  życzeniem . M ożna i należy zaprzeczyć absoln- 
tn ie , że abolicja nie nastąp i, ale n ik t nie je s t  w s ta 
nie tw ierdzić, że o niej w mieście szeroko nie roz
p raw iane w kołach praw niczych, finansomych i naw et 
profesorskich. N ależy dodać i to , że bardzo  często 
pogłoska ja k o  ta k a , om aw iana p rzez  dzienniki w cze
śnie, uniem ożliw ia, aby się s ta ła  faktem  dokonanym ...

Zaprzeczeniu  Gazeta Narodowej chętnie w ierzym y 
i naw et przyw iązujem y do niego w agę, ja k o  do orga- 
i.u pólurzędowego, ale należy przypom nieć, że osta
tn im i czasy, co do różnych sp raw  finansowej n a tu ry , 
dotyczących K asy oszczędności i innych banków , by 
ły  kategoryczne zaprzeczenia  pogłosek w tu tejszych  
dzienn ikach , a  jed n ak  p raw ie  w szystko okazało się 
praw dą. J a  sam , jak o  korespondent, chętnie w ierzy 
łem zaprzeczeniom , z różnych stron  mi podsuw anym , 
zapi z  sczeniom tym  daw ałem  w yraz  w moich ko re
spondencjach z na jlepszą  w iarą , a  później m usiałem  
publicznie połknąć go rzk ą  p igu łkę i w iększość tych 
zaprzeczeń  w łasną rę k ą  przekreślić. T e raz  m uszę i 
będę n a  zim ne dmuchał. P ow tarzam  jeszcze ra z , że 
w ażne i sensacyjne pogłoski, podaw ane z obow iązku 
przez  korespondenta , nie są  z jego  strony  tw ierdze
niem, że ta k  je s t  rzeczyw iście, lecz z pojaw ieniem

się tak ich  pogłosek, publicystyka powinna, się liczyć, 
aby przeszkodzić, skoro je s t  czas jeszcze, żeoy ta k  
n ie  było.

Sm utno to , boleśnie w yznać, a le je s t  te raz  tak  
u nas, przynajm niej we Lwow ie, że niczemu nie trz e 
b a  się dziwić, bo w szystko stać  się może. S traciliśm y 
tu  przedew szj stk iem  w iarę  w  tych  ludzi, któi *.y uw a
żan i oyli za  czynnik i p ryncypalne w ruchu społeczno- 
um ysłowym . S tracone do nich zaufan ie  odbija się na 
ich następcach —  to je s t  nie uniknionem , a głęboki 
żal do „św ieczników 11, za w yrządzone krzyw dy mo
ralnym  interesom  całego społeczeństw a, musi mibć 
także  sw oją reakcję  i  objaw iać się w tym  pesym i
zmie, ja k i o taczać będzie przez dłuższy czas ludzi 
na jlepszej w oli i zacnych charak terów .

T g także  logiczne. Im prędzej się tak i stan  um y
słów skończy, tern lepiej, a le  że nie tak  za raz  w y
jaśn ią  się te um ysły i znown zapanu je  pogodny i u- 
czciwy optym izm , to n ie  u lega w ątpliw ości i dobrze 
naw et je s t, że zam iast p rostrac ji panu je  n iedow ierza
nie, lub k ry tyku jący  pesym izm , naw et w form ie „po 
g ło sek11, k tó re  m ogą być Jasnym i argum entam i z b ija 
ne i w ten  sposób w łaśnie opiuja publiczna nab iera  
dokładnego przekonan ia  o pew nych fak tach . N iestety  
ty lko, że te  w szelkie „pogłosk i11, a  przynajm niej 
znaczna ich część były... aw angardam i tego, cu się 
sta ło  i co się dziś dzieje... Ju tro  —  zobaczym y co 
przyniesie , a le  w czoraj i dziś niekoniecznie różowo 
usposabiać m ogą na przyszłość, zw łaszcza też te  p ó ł 
i ć w i e r ć  urzędow e zapew nienia ze sw oją p arte row ą 
a igum eu tac ją  i  sty lizac ją  nadęuą, są  bardzo pocieszne, 
ale pocieszyć nie są  w stan ie  nikogo, choć czyta jąc 
owe „sanacyjne-1 odparow yw ania m ożna się gorzko 
nśm iechnąć —  szkoda jed n ak , że tak ie  usm iecby nie 
id ą  podobno nikom u na zdrow ie...

W oalow anie p raw dy , czy n iepraw dy, ja k  się p r a 
k tyczn ie  okaząje , na  nic się nie zdało. W oalkę  od
słan ia ją , albo sam e fak ty , albo j ą  zdzie ra ją  ręce 
spraw iedliw ości, lub w reszcie podrażuiona i obrażona 
opinja publiczna. Czy ta k  nie b y ło ?

W łaśn ie  w ezw anie do Lw ow a p. K leeberga  przez 
sędziego śledczego, umocniło pogłoski o abolicji. Że 
ona nie będzie i  że je s t  niem ożebna, w to  chętnie 
w ierzym y, ale że te  pogłoski, k tó re  Glos N a ro d u  
zanotow ał, ja k o  tak ie , k rąży ły  po mieście i to  nie 
w śród pospólstw a, zazw yczaj gadatliw ego , lecz wśród 
in te ligencji zajm ującej się spraw am i pnblicznem i dziś 
więcej, niż kiedykolw iek indziej, to chyba trzeb a  so
bie za tykać  uszy umyślnie, aby o tern nie wiedzieć. 
Co do pogłosek o zm ianach n a  najw yższych stauow i- 
skach , to sam a chw iejna n a tu ra  obecnej sy tuacji u- 
sp raw ied liw ia je .  W szak  ciągle p iszą o zm ianie g a 
binetu  T huna, dlaczego byłaby niem ożebna zm iana 
nam iestn ika, lub m arsza łk a  —  to pew na, że ta k  j e 
den, ja k  i d rug i, za  sw oją rz e la ą  pracę, patrio tyzm  
i uczciwość zasługu ją  na  zapełne uznanie całego spo
łeczeństw a polskiego. Zet.

ZE ŚWIATA.
N ow y J o r k  .1 m a ja .

Hojny eks-małżonek. — Jak długo kobieta jes t piękną ?— 
Kardynał Gibbons o lekkomyślnych rozwodach. — Miljoner 

mordercą miljonera.

P rzed  k ilku  tygodniam i odbył się tu  ślub pani 
Gordon Mac K ay z drem  A lfredem  vou B riiu ing , 
poprzedzony rom antyczną h is to rją . P rzed  la ty  dw u
nastu  pan i Gordon z mężem swoim, miljonowym fa 
brykan tem  m aszyn, m ieszkała w W aszyngtonie . P o 
między m ałżonkam i —  żona była o la t  45  młodsza 
od m ęża —  zapanow ała ro z te rk a  i to ... z powodu 
niew ierności tego  ostatn iego. N astąp iła  separac ja , a 
w krótce potem  rozwód. P . Mac K ay chciał początko
wo oskarżać  żonę, a le niebaw em  sk a rg ę  cofnął i zo
bow iązał się w ypłacać je j po 2 5 .0 0 0  dolarów  rocznej 
ren ty . Nie dość na tern ; chcąc je j w ynagrodzić k rzyw 
dę w yrządzoną, obsypyw ał j ą  podarkam i, a  gdy się 
dow iedział o je j zam iarze poślubienia p. B riiu ing , 
ofiarow ał swojej eksżonie p rezen t w artości 1 m iljona 
dolarów.

P a n i Mac K ay  poznała swego drugiego męża 
przed dw om a la ty , gdy tenże p e łn ił u rząd  a ttache  
poselstw a niem ieckiego w W aszyng ton ie . Pokochali 
się bardzo , lecz cesarz W ilhelm  przeciw ny był zw ią
zkowi młodego dyplom aty z cudzoziem ką. P rzen ie 
siono naw et p. B riiu ing  do K onstantynopola. A ni 
czas, an i oddalenie n ie zdołały  jed n ak  osłabić m iło
ści dw ojga młodych. P rzed  półrokiem , uzyskaw szy nr- 
lop, p. B riiu inę  p rzy b y ł do W aszyngtonu . Cesarz 
wówczas dał się uprosić i udzielił w reszcie pozw ole
nia na to  małżeństwo.

Pew ne czasopismo am erykańsk ie , zajm ujące się 
„este ty k ą  p rak ty czn ą11, poruszyło w ostatn im  swoim 
zeszycie ciekaw ą k w e s tję : ja k  długo kobieta  je s t p ię 
k n ą ?  W ynik  przechodzi najśm ielsze m arzen ia ; po
d ług danych s ta tystycznych , kobieta  do śm ierci n ie
m al dzierżyć może berło  urody, k tó ra  kulm inacyjnego

punk tu  dosięga m iędzy 35 a  40  rokiem  życia. P ię 
kna  H elena m iała  la t 4 8 , gdy  przybyła do T ro i. 
A spaęja poślubiła P e rik le sa  w 37  roku  życia i przez 
następnych 3 8  la t  sław iona by ła  n iety iko za rozum, 
a le  i za urodę. K leopa tra  m iała z gó rą  30  la t , gdy 
poznała A ntonjusza. D ian a  de P o itie rs liczyła 36  
la t ,  g d y  podoiła serce H en ryka I I ,  k ró l był o poło- 
wę_ młodszy, mimo to do końca życia kochał j ą  sza 
lenie. A nna A ustrjacka m iała la t  3 8 , gdy ią  uzna
no najp iękn ie jszą  kobietą w E uropie, p an ią  de Men- 
tenon, poznał L udw ik X IV  ja k o  4 3 -le tn ą  kobietę. 
N ajgw ałtow niejsze i najtrw alsze uznanie  w zbudzają 
kobiety „dojrzałe*1, k tó re  ju ż  przekroczyły trzy d z ie 
stkę. „św ieżość cery  —  tę można znaleść i u w o
skowych la lek , nic jed n ak  nie zastąp i pow abu, k tó ry  
kobieta  z życiem tylko n a b ie ra 11. T e słowa am ery
kańsk iego  autora trafią  zapew ne do niejednego serca 
kobiecego.

Coraz dotkliw iej daje się u uas odczuw ać lekko
myślność rozwodów, k tó re  k a rd y n a ł Gibbons na je - 
dnem z ostatn ich  k azań , w ygłoszonych w k a ted rze  w 
B altim ore, ostro napiętnow ał. K ard y n a ł zg an ił p rzy  
tej sposobności rozw ód nowojorskiej m iljonerki pan i 
Sloane, k tó ra  natychm iast, jeszcze tego sam ego dn ia  
po wzięciu separacji poślubiła p. P e rry  Belm ont. D y
g n ita rz  kościelny, mówiąc o tern zdarzen iu , p rzy 
pom niał, że swego czasu P apież odmówił rozwodu 
H enrykow i 5 I I I  angielskiem u, a mówiąc to d o d a ł: 
„P rzed  k ilk a  dniam i cały  k ra j był zgorszony, p a 
trząc  ja k  pew na dam a z ,.h igh-lifelu*1, rozw iedziona 
przed trzem a godzinam i, w stąp iła  pow tórnie w zw ią
zk i m ałżeńskie, nie czekając naw et, aby przyseehf 
a tram en t na  akcie rozw odowym 11.

Od niewielu dni g łośną s ta ła  się w Nowym J o r 
ku zbrodn ia  m orderstw a, której ofiarą pad ł 7 2 -le tn i 
sta rzec , d r A leksander M asterton. Spraw cą m order
stw a je s t  <)•> la t liczący Jam es N eal Plum b. Czyn 
był obmyślony, ja k  zeznaje sam  zbrodniarz , w ykona
ny z w ielką rozw agą, p rzyczyną zaś jego  był d ługo
le tn i spór pomiędzy obydwu mężczyznam i.

P lum b d a ł sobie z M astertonem  rendez vous w 
jednym  z pierw szorzędnych hoteli now ojorskich i p rzy 
byw szy na miejsce oznaczone, po krótkiej z nim  roz
mowie w ydobył rew olw er i p ięcia  strza łam i położył 
go trupem  n a  miejscu.

P o  drodze, idąc  na spotkanie M astertona, Plum b 
w ręczył strażn ikow i policyjnem u drukow aną d ek la ra 
cję, w której p rzy taczał powody zbrodni, ja k ą  zam ie
rz a ł spełn ić za k ilkanaście  m inut. D ek la rac ja  m iała 
następu jący  ty tu ł :  „Czemu Jam es N eal P lum b za
strzeli? dra  M astertona".

Obydwaj s ta rzy  byli m iljoneram i i członkam i 
wielu tu tejszych klubów. Plum b był „zaufanym " 
zm arłego p rezydenta  A rth u ra  i znacznie w iększą 
część swego życia przepędził w A nglji. Podobno ro 
cznie w ydaw ał z  g ó rą  40  tysięcy dolarów  na  sw rje  
u trzym anie. M asterton byl z zaw odu bankierem . W  ro 
ku 1861 ożenił się z córką prezydeu ta  t. zw. „Ma- 
nufacturers aud  H a rc h a n t"  banku , A. Ivesa. G dy A. 
Ives zm arł w dziewięć la t  po ślubie córk i, w testam en
cie ku ra to rem  olbrzymiej swojej fortuny m ianow ał 
M astertona.

W  roku 1877  zm arła  także  pan i P lum b, u ro 
dzona Ives i pozostaw iła dzieciom swym m ają tek  oko
ło 600.OO0 dolarów. T akże  i ona w ykonaw cą o sta 
tniej swojej woli m ianow ała p. M astertona i te raz  
w skutek  tej okoliczności, że cały m ajątek  Ivesów  do
s ta ł się pod zarząd  M astertona, pomiędzy mm a P lum - 
bem w ybuchł w spom niany spór.

Mr. Plutub sk a rży ł w ielokrotnie M astertona, że 
m arnuje  spuściznę Dresów i niebaw em  pomiędzy oby
dwu m ilioneram i rozpoczął się szereg  procesów, k tó 
re  w reszcie ta k  trag icznej m iały doczekać się k o n 
kluzji.

Mr. P lum b po spełnionej zbrodni dobrowolnie od
da ł się w ręce policji. Z. P,

Zarząd warszawskiego okręgu dróg i komunikacji wy
dał nowe nieco obostrzone przepisy, dotyczące spławu w i
ślanego zapomocą tra tew  i galarów.

Bliższych mforinacyj udziela Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Ministerstwo obrouy krajowej rozpisuje na rok 1900 
dostawę 20.000 par trzewików i 2000 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów rymarskich do rozdania stowa
rzyszeniom małego przemysłu. — Termin dla o fen  do 30 
czerwca b. r.

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów mineralnych na czas od 1 lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i p rzem y sło 
wa w Krakowie.

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie rozpisnJe do
stawy nafty i smarów mineralnych na czas od i-go  lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.
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CO ŻYCIE NIESIE.
T T W . A . a - T .

Zaczęła się tedy konferencja pokojowa w H a
dze, słusznie tak  zwana, ponieważ odbywa się... 
w pokoju, tj. w zamkniętej mniej lub więcej o- 
zdobnemi ścianami przestrzeni, a  także w poko
ju , jakiego używają delegaci mocarstw, którzy, 
wyrwawszy się z codziennych zdarzeń i stosun
ków. przejęci całą powagą swego zadania, piszą 
do żon i nie do żon karty  z widokami. To też 
spokojnie możemy oczekiwać wyniku tych obrad 
trzym anych w najściślejszej tajemuiey, na k tórą 
my, dziennikarze, naprzykład, daliDóg, nie jes te 
śmy ciekawi, a spodziewamy się, że także nasi 
czytelnicy nie kw apią się znowu tak bardzo do 
tych wiadomości. Na razie przynosi konferencja 
świeższy po wiew na szpalty dzienników7 i oczy
szcza. choć trochę, powietrze po w strętnie nudnej 
i przygnębiającej dreyfusjadzie.

Nie brak przytem i wesołych epizodów. Za
raz  z początku obrad Turcja uratow'ała swój ho
nor państwowy przez wyłom w alfabecie; dziel
ny bowiem turecki delegat „wywalczył11 wyrzu
cenie Bułgarji z grona państw na B, a posta
wienie jej po T. D elegat bułgarski przyjął miej
sce przy stoliczku we framudze okna, drżąc, czy 
go może i stam tąd nie wyrzucą. Ale tam są 
przecie ludzie dobrze wychowani i bardzo dobrei 
wiary. W szak holenderski m inister spraw zagra
nicznych wierzy, że monarchowie i ludy będą 
się w' Europie kochać, jak  bracia, bo nie zna 
np. przysłowia polskiego: „.lak św iat światem, 
nie będzie Niemiec Polakowi bratem ".

Jeden tylko błąd popełniono, który jeszcze 
jednak je s t do naprawienia Naznaczono Konfe
rencję na zbyt długi czas, bo aż na trzy miesią- 

\ ce. To bardzo niebezpieczne, bo może być efekt 
śmieszny. Trzy miesiące w polityce, to długi o- 
ares czasu: wystarczy do rozpoczęcia i zakoń
czenia wojny, do obalenia dynastji i okrojenia 
terytorjum  sąsiadowi przez sąsiada. Byłoby za- 
*em praktyczniej zebrać się tak na 14 dni, po
ddać. poradzić, wysłać telegram y, karty  z wi

dokami itd. i prędko wrócić do domu. Bo jak  
dziś rzeczy stoją, naokoło tej małej H agi ehmu- 
.y  nie przestają latać po horyzoncie politycznym. 
7a Filipinach krew się leje, krew powstańców, 

obronie wolności ginących i walczących z Ame 
rykanami, których delegat zasiada w konferencji 
pokojowej. Na Kubie wre nie na żarty. Anglja 
w Transwaalu sierdzi się naprawdę, coraz nowe 
mocarstwo szturmuje do chińskich portów i te 
rytoriów. Niemcy fundują sobie coś z m arynarki, 
Austrja fom m t nach z pancernikami i armatami, 
we Francji sprawa Dreyfusa jeszcze nie pękła, 
a Rosja, to najbardziej pokojowo usposobione 
mocarstwo, nie przestaje sunąć się ku Indjom, 
gdzie lada chwila natknie się na angielskie s tra 
że. które pow iedzą: dosyć. W takiej atmosferze 
radzić długo o pokoju niebezpiecznie, gdyż nie 
byłoby przecie pożądane dla inicjatora konferen
cji i jej uczestników, aby podczas jej trw ania 
wybuchła znowu jakaś konkurencyjno-zaborcza 
wojna pod egidą narodowych i kulturnyeh in te
resów7.

Optymiści spodziewają się, że konferencja do
prowadzi do utworzenia sądów rozjemczych w 
sprawach międzynarodowych sporow. Daj to Bo
że! Tylko zapominają o jednem, a mianowicie, 
że wszelki sąd dopiero wtedy ma powagę, jeżeli 
ma egzekutywy. Egzekutyw a zaś w sporach mię
dzynarodowych je s t jak  świat światem w ręku 
mocniejszego, czyli inaczej mówiąc, silniejszy 
górą. My Polacy zwłaszcza mamy uzasadniony 
powód patrzeć z niedowierzaniem, z wielkiem 
niedowierzaniem na te  obrady. Na naszej skórze 
i naszych karkach tyle już nałamano traktatów7, 
przyrzeczeń, zastrzeżeń nchwał kongresowych, że 
trudno chyba uwierzyć w dalsze eksperymenty. 
Podnoszono też słusznie, że konferencja pokojo
wa. jeżeli chce w7 istocie utorować drogę do zje
dnania ludów, winna się zajmow7ać także kwe- 
stją praw i rozwoju narodów7, bo wszystko to bez 
tego je s t wielką blagą. Niechże sobie mówią o 
zgodzie tronów i państw i 0 ich braterstw ie, je 
śli takie je s t możliwe, ale nie o braterstw ie lu
dów, skoro do dziś w7 Europie są ludy uciskane 
i prześladow7ane, pozbawione możności samodziel
nego życia i rozwoju.

Wiemy wszyscy, jakim  ważnym posterunkiem 
je s t Kościół i duchowieństwa w ciężkiej walce 
narodowościowej na Śląsku. Polska modlitwa 
była przez długie la ta  ostoją, w której bezpie
czny przed burzami ekstyrpacyjuych zapędów 
niemieckich, chronił się polski duch i tiwval w

swej nieświadomej mocy w sercach takich na
w et Polaków, którzy koniecznością, czy stosun
kami zdławieni, zapomnieli nieraz mówić ojczy
stym językiem. I)o dziś dnia polscy kapłani na 
Śląsku są czynnymi szermierzami narodowych 
praw naszych, dla tego lud polski garnie się pod 
ich sztandary z całem zaufaniem, wiedząc i czu
jąc, że wodze z poświęceniem idą przed się nie 
bacząc na potęgę przemożnego wroga. To tez w 
tę  stronę padają gromy germańskich szowini 
s tó w ; Kościół polski piętnują Niemcy, jako  o- 
gnisko agitacji wszechpolskiej i za cel najwyż
szy staw iają sobie zniemczenie modłów i pieśni 
w kościele. Do tej drogiej dla ludu śląskiego 
fortecy przypuszczać zaczyna sztinm na równi z 
zaciekłymi apostołami niemieckości, n iestety tak
że duchowna władza, słuchająca skinień wrogie
go nam rządu.

Oto kardynał Kopp, wydał znowu świeży 
okólnik, który njepokojem musi napełniać lu
dność polską na Śląsku, bo je s t nowym stopniem 
dodanym do germamzatorskiej drabiny. Kardynał 
Kopp nakazał mianowicie duchowieństwu pol
skiemu, katolickiemu, aby w urzędowych spra
wach między sobą i z władzami duchownemi 
korespondowało jedynie w niemieckim języku. 
Ten nowy cios nam wymierzony je s t nietylko 
aktem wielkiego zaślepienia, je s t także bezpra
wiem i krzywdą je s t uchybieniem zasadom chrze
ścijańskiej nauki. Ksiądz Kopp zapomial wido
cznie o wysokiej swojej godności i o poważnych 
swoich obowiązkach, które nakazują szanować 
uczucia wiernych a zabraniają deptać praw a 
Boskie i ludzkie dla celów7 politycznej agitacji. 
Myli się też ksiądz Kopp sądząc, że takim kro
kiem zgermanizuje lud polski, a żałować go 
trzeba, jeżeli dotychczas doświadczejiie i nauka 
nie wpoiły w niego przekonania, że wydzieranie 
języka ojczystego w rzeczach wiary, kościoła,

, w modlitwie i nauce szkolnej je s t bronią, co 
i zawsze zwraca się przeciw tym, którzy jej do- 
| byli. Ukaz księdza Koppa wywoła tylko rozgo- 
\ ryczenie i szemranie wśród duchowieństwa a za

tem  wniesie posiew dezorganizacji w dyecezjach, 
a może i zachwieje jeszcze bardziej nadwątlone- 
mi podstawami zaufania do przełożonej władzy 
kościelnej w ludności polskiej na Śląsku, bo 
świadomy tam już lud odsunie się z niechęcią 
od kapłanów-germanizatorów7.

Każdy, kto niechce, pluje nam w oczy, kto 
niechce rzuca obelgami, pogardza i lekceważy, 
Germanie uw7ażają nas za żer odkarmiania ich 
Molocha idei państwowej, potrzeba jeszcze tego, 
aby kapłani Polacy, synowie tego ludu, piersią 
polskich m atek wykarmiem i wy żywieni polskim 
chlebem, zaczęli pisać tylko po niemiecku a po
tem powoli i mówić do ludu po niemiecku. (Jhy- 
baby nie było w sercach naszych polskich księ
ży na Śląsku iskry szlachetności i poczucia b ra
terstwa, z biednym polskim ludem, gdyby z lek- 
kiem sercem zgodzili się na taką frymarkę. 
Niechże ksiądz Kopp uważa i nie przesadza w 
gorliwości politycznej służby, bo bierze na sie
bie ciężką odpowiedzialność za rozgoryczenie 
umysłów, za rozkopywanie otchłani między Ju
dem a kościołem i otwieranie wrot wszelkiej 
agitacji wśród zniechęconych.

Ten nowy atak  na nasze prawa i język, nie
chaj będzie głosem co budzi i wola do czynu. 
W  zdwojonej agitacji całego społeczeństwa pol
skiego przeciw germanizacji, leży przeciw-waga 
wszelkim ukazom z pieczęcią Wortmanów i Mom- 
msenów. Szkoła polska, gimnazjum polskie w Cie
szynie — oto nowe fortece właśnemi usypa
ne rękami, które same sobie wydadzą obrońców. 
W ierzymy mocno, że wszyscy Polacy jak  świat 
szeroki zrozumieją doniosłość tej nowej prowoka
cyjnej represji a zrozumiawszy, znajdą odpo
wiedź w boleśnie dotkniętej polskiej duszy.

Popierać bez wytchnienia każde usiłowanie, 
i każdą pracę, której celem narodowe wychowa
nie i nauka! A jeżeli nienawiść weźmie górę 
nad rozsądkiem, niech za to odpowiadają ci, co 
bezrozumem nienawiść w zniecili! Keryks.

W lasku Ida, słynącym od czasów „Pięknej 
H eleny“ ze sporów bóstw nieśmiertelnycń, poda
ły sobie podobno tymi dniami ręce do zgody dwie 
bogin ie: Praw da i Plotka, Boginie te  żyją za
zwyczaj z sobą w otwartej wojnie; teraz jednak, 
ku zdziwieniu całego Olimpu, zawarły zaczepno- 
odporne przymierze. Mówią, że zbliżyły się do 
siebie wskutek ostatnich wypadków na gruncie 
galicyjskim.

Praw da od pewnego czasu chodzi jak  nie
swoja; schudła, zmizerniała, nabrała jakiejś zie- 
lonawej c e ry ; skarży się ciągle, że jej zimno. 
Lekarze stw ierdzają błędnicę i niestrawność, nie 
pozwalają jej nigdy i pod żadnym warunkiem

kąpać się, polecają przytem wstrzymać się od 
wszelkich ciężkich potraw, jak  kapusta, kalarepa, 
marchew itd. Co zaś je s t naj charakterystyczniej- 
sze, bieana Praw da z polecenia lekarzy musi o- 
becnie nosić z obawy przed przeziębieniem kaf
tanik flanelowy, skutkiem czego jej legendowa 
nagość redukuje się do bardzo skromnego za- 
Kresu.

Natomiast P lotka u ty ła  niepomiernie i roz
wydrzyła się strasznie. Zwykle odziana w pstro
k atą  szatę i chodząca zaułkami o zmroku, obe
cnie wyiazi sobie, jak  gdyby nigdy nic, na św ia
tło dzienne bez żadnego ubrania i wdziękami 
swymi uwodzi naw et ludzi dobrej wiary Wdzięki 
te  spraw iają wprawdzie u każdego, kto się z ni
mi spotka, naturalną odrazę, tak  są potworne i 
tyle na nich brudu; ale biedni ludziska, słysząc 
o tern, że P raw da przeziębiła się i cierpi na nie
strawność, przypisują brud i potworność temu 
naturalnem u i chwilowemu cierpieniu, więc spo- 
tkawszy Plotkę, grzejącą się tak zuchwale w 
słońcu wbrew wszelkim jej tradycjom, biorą ją  
za Praw dę i ciągną za nią całemi procesjami.

Praw da nie je s t o to bynajmniej zazdrosna. 
w dniach świetności i zdrowia uważała ona Plo
tkę za kobietę niemoralnych obyczajów i żywiła 
niezmierzoną pogardę dla każdego, kto się mie
nił być jej wyznawcą; dziś jednak sama kryje 
się wstydliwie po zaułkach, utrzymując stosunki 
zaledwie z kilkoma grubemi rybami i z sędzią 
śledczym, Plotce zaś zostawia bezgraniczne pa
nowanie nad tymi tłumami, którym niegdyś przy
świecała swoją pochodnią.

Owszem, wdzięczna dziś je s t naw et Plotce 
za <[ui pro quo, dzięki któremu Praw da przez 
czas swojej słabości nie potrzebuje się w niczem 
angażować liczy ona na to, że gdy wyzdrowieje, 
będzie mogła wybiedz na sam rynek i zawołać: 
„Mówiono wam, że mnie choroba tra w i' Oto 
chodźcie i patrzcie, czy to je s t p raw d a! Jestem  
zdrowa i piękna, czysta i nieskazitelna! Osądź
cie sami. czy są jak ie  braki w funduszach mo
jej moralności! Jeżeli macie nieufność, możecie 
przeprowadzić ścisłe skontrum i podać wynik 
jego niezwłocznie do publicznej wiadomości“. 
Już  z góry cieszy się Praw da na samą myśl. 
jak i efekt sprawi to oświadczenie, w którem 
przecież nie będzie pozytywnego kłamstwa, sko
ro ani jednem  słówkiem się nie zaprzeczy, że 
się wogóle nie chorowało. Co było, a nie jest, 
nie j>isze się w re je s tr ; oto zdrowa zasada, któ
rej hołduje naw et — P raw da!

W  kraju, w którym  najwyżsi sędziowie uwa
żają za rzecz właściwą bronić słuszności swoich 
wyroków na drodze pojedynku, zakazanego przez 
obowiązujący kodeks karny, — i mimo tego na 
urzędzie najwyższych sędziów pozostają, nie mo
że się już zdarzyć nic takiego, coby budziło zdu
mienie, jako rzecz niespodziewana i niebywała. 
D latego też nie dziwiłbym się, gdyby p. Tadeusz 
Pawlikowski wysłał sekundantów do prezydenta 
Friedleina, w celu upomnienia się o to, dlacze
go nie spowodował Rady miejskiej do uwzględ
nienia petycji artystek teatru  miejskiego w K ra
kowie i dlaczego nie zapadła uchwała delegują
ca m arszałka Paszkowskiego do uproszenia naj
lepszego dyrektora w Europie, aby nadal św ia
tłem swego geujuszu raczył kierować nawą naj 
lepszej w Kuropie sceny,

Powiadają, że p. Pawlikowski do ostatniej 
chwili miał nadzieję, iż taka uchwała zapadnie:, 
poczucie własnej wartości zabraniało mu wnosić 
oferty na równi z pp. Kotarbińskim i Bandrow- 
skim, bo pozwalało mu ufać, że jednak rozstanie się 
z nim byłoby dla Krakowa zbyt strasznym cio
sem, aby ludzie św iatli i miłujący scenę mogli 
do niego dopuścić. P. Pawlikowski chciał upo
korzyć Kraków i zmusić go do p ró b ; rachuba 
zawiodła, nikt nie myślał prosić, a wygórowana 
zarozumiałość doprowadziła tylko do bardzo szka
radnego haska. To co miało być piedestałem, po 
którym p. Pawlikowski obiecywał sobie sięgnąć 
po laur nadzwyczajnego uznania, owa sław na 
petycja artystek, stało się tylko ukoronowaniem 
śmieszności, w której ostatecznie roztopiła się 
wielkość p Tadeusza. „Najlepszy dyrektor w Fu- 
ropie“ obiecuje sobie powetować hasko krakow
skie przy konkursie o tea tr lwowski, do które
go podobno zamierza stanąć z ofertą dzierżawy, 
tak, jak  gdyby był zwykłym śmiertelnikiem: 
zapewniono go, że niema wątpliwości, iż Rada 
miasta Lwowa tea tr  z pocałowaniem ręki mu 
odda, jeżeli on go tylko raczy zechcieć wziąć. 
Cóż, kiedy czwartkowa uchwała lwowskiej R a
dy miejskiej w myśl wniosków radcy dra Cie
sielskiego, zapowiada odroczenie sprawy, a w no
wej radzie miejskiej nie braknie podobno gło
sów, które się oświadczą za umiastowieniem te-
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ocenić tę  nową silę naszego p r/.em /sła  krajow ego, 
m y zaś z naszej strony  życzym y najlepszego powo
dzenia i  rozw oju.

O sobną salkę zajm uje szkoła św. Scholastyki, k tó 
r a  s a ^ a  je d n a  swojemi p racam i w licznych k ierun  
kach  m ogiaby zapełnić w ielką salę od brzegn  do 
brzegu. P race  uczennic tej szkoły dzielą się n a  od
działy  : szycia, k raw ieczy zn y , h a fty  i koronki, robo
ty  drutow e, szydełkow e i siatkow e w reszcie n a  od
dzia ł rysunkow y. W szystko  10 zostało w yaonane pod 
k ie iunk iem  nauczycielek pp. M aiji i K ornelji M ayer- 
b e ig , W ładysław y  M iihln, K saw ery  Chlebowskiej i p . 
W ładysław a Pochw alskiego, oraz pod naczelnem  do
wództwem d y rek to ra  p. A ntoniego (Jettlicha. T uż o- 
bok szkoły św. Scholastyki mieści się gustow ny p a 
wilon fab ryk i S in g era  (daw niej G. N eid lingera), w 
którym  umieszczono dział nafiów  m aszynow ych, m o
gących  konkurow ać z pędzlem  a rty s ty . Są to p r a 
w dziwe arcydzie ła  p racy  kobiet. H isto rja  hafuów m a
szynow ych datu je  się od roku 1 8 2 9 . P ierw szym  w y
nalazcą  m aszyny do p łaskiego haftu  by ł H eilm an 
z M ulhuzy w A izacji, k tó ry  h a ft m aszynowy sk iero
w ał na  pow ażniejszą drogę. W  osta tn ich  trzech dzie
sięciu leciech jed n ak  h a ft m aszynow y pow ziął w łaści
w y sobie k ierunek  a  tech n ik a  m aszynow a poczyniła 
tak i postęp, że dziś h afty  z m aszyny absolutnie nie 
dadzą się odróżnić od ręcznych. W  paw ilonie tej fir
m y obok piękuych p rac  uczennic, nauczycielek  i  u- 
czennic zaw odu hafciarsk iego , znajdu je  się jię k n y  
obraz „P o ran ek  w g ó rach 1*, oraz liczne p race  pp. 
drowej K rygow skiej i Zofji Łnszczkiewicz;

Z licznych w ystaw czyń zauw ażyliśm y p iękne p r a 
c e : p p .: T rzaskow saicn  i Józefczykow ęj z T arnow a. 
O ddział p racy  haftów  gó ra lek  pokuckich rów nież je s t  
bogato reprezeu tow any . H afty  kościelne w ystaw iło 
Stow arzyszenie pod k ierunkiem  p. D arow skiej. W śród  
p rac  tyeh  szczególnie odznacza się a p a ra t kościelny. 
„Dom p racy  kobiet*1 n a  K azim ierzu w ystąp ił z n a 
der obfitym owocem prac  w licznych k ierunkach , 
P p . Zofja i M arja Ig le tew sk ie  z W ied n ia  w ystaw iły  
piękne okazy wyrooów z b lacny i koronek b raban- 
ckich, Z W ieliczk i liczne hafty  i szycia w ystaw iła  
p . A nna Furm ankiew icz. K raw a ty  m ęskie pochodzą 
z pracow ni p. D nkalskiej ze Lw ow a. H afty  i  cerow a
n ia  jedw abiem  d a ła  p. Zofja Ł uszczyńska. Dalej w y
staw a  obejmuje dzieła sz tuk i stosow anej i ink ru sto 
w anej p. W łodarsk ie j i ap likacje  p. Zofji R oguskiej. 
Z M akow a w ystaw iono przeszło 3 0 0  sztuk  haftów  
kolorowych, fartuszków , serdaczków  i t. p.; je s t  to 
p raca  zjednoczonych h a fc ia rek  góralek .

D alej id ą  w yroby hum enowskie, hafty  i m aka ty  
z W iązow ni, koronki gó ra lek  z Bobowy, w ypalan ia  
n a  drzew ie pp. W łodarsk ie j, Rohozińskiej i Ż ukow 
skiej; m alarstw o n a  drzew ie p. Jas iń sk ie j M alow ania 
n a  a tłasie  i aksam icie, c raz  hafty  p rzysłały  pp. Ma
r ja  W eks ze Lwow a i A  B iederm au, a  m akaty  dała  
p. M endelsburgow a W yroby kilim kow e przyszły  z Za- 
ru dz ia , gubelinowe prace  nadesła ła  p. H upkow a, k w ia 
ty  zaś sztuczne pp. T . P achu lska  i Leszczyńska, 
w iązan ia  szpagatow e p. S t. K rzyżanow ska; wyroby 
pończosznicze p. B ognsław ska. W  końcu rep rezen to 
wane je s t w ydaw nictw o Małego Św iatka  i  sza fk a

posunę do najdalszych  g ran ic , bo za  daleko idące 
w zględy d la  tych  nowych prądów , m ogłyby scenie 
K rakow skiej, n aw et p rzy  sukcesie kasow ym , przynieść 
w ielką szkodę m oralną. T rudno  nowym, a  nie u trw a 
lony m jeszcze kierunkom  dram atycznym  poświęcać 
dużo pracy i czasu. Mamy przecież ty le  działów  d ra 
m atycznych z usta loną  ra c ją  bytu , k tó re  przede- 
w szystkiem  uw zględniać należy. R ep ertu a r k lasyczny—  
dam  go nie w iek , ale s ta ran n ie  w yreżyserow any 
P rzed staw ien ia  popularne d la  k las rzem ieślniczych ł  
pracu jących  uw ażam  już nie z a  artystyczny,, a le 
w prost obyw atelski obowiązek.

—  Czy obecny personal a rty styczn y  podoła p a ń 
skiem u program ow i ?

— Bez w ą tp ie n ia ! J e s t  to personal, ta k  św ietnie 
z sobą zg ran y  i stanow i on ta k  harm onijną całość, 
że działalność jego  m ożnaby rozszerzyć do rep e r tu a ru  
najw iększych scen europejskich. M ałe, d rugorzędne 
luk i, ja k ie  w nim w ostatn im  czasie pow stały , uzupełnię 
siłam i prow inejonalnem i z K ongresów ki. P a n  w iesz, 
że prow incja zakordonow a dosU rcza  nam  najlepszych 
ta len tów , k tó re  ty lko rozw inąć i wyroDić należy.

T u  K otarb ińsk i spochm um iał, a  potem  mówił z 
gorączkow ą żywością.-

—  A le to  mało nowe siły  w yrab iać, trz e b a  je  
także  i do sceny krakow skiej p rzyw iązać, a tak im  
najsilniejszym  węzłem, b ę lz ie  fundusz em ery ta lny , 
k tó rym  się gorąco zajm ę. N ie pominę żadnej sposo
bności, aby go pow iększać i u trw alać . N ajlepsze siły  
a rtystyczne , z m ałym i zaledw ie w yjątkam i, były  —  
ja k  dotąd  —  n a  scenie k i akow skiej fa lą  p rzep ływ a
jącą . Fundusz em ery ta lny  a  tak że  i  stow arzyszenie 
pomocy d la  artystów  musi się stac  tam ą, k tó ra  ten  
cdpływ  pow strzym a.

—  Czy p lan y  pańskie nie obejm ują żadnej z a sa 
dniczej reform y sceny krakow skiej ?

—  Nie. G otnję tylko publiczności m ałą  niespo
dziankę, |m ia n o w ic ie : zam iast sześcin, będę daw ai ty l
ko pięć p rzedstaw ień  tygodniowo. W ieczory p iątkow e 
i  poniedziałkow e rezerw uję na próby z całym  a p a ra 
tem  scenicznym . J e s t  to z mej strony  pew na ofiara 
m ate rja ln a , ale niezbędna d la  dobra sztuki**.

N a tern skończył korespondent swe indagacje . 
T ylko  p an i K o tarb iń ska  zw ierzy ła  mu się jeszcze, że 
w ybiera się w tym  m iesiącu pieszo do Częstochowy. 
Z a  votum  zau fan ia , jak iem  R ad a  m iejska obdarzy ła  
je j m ęża, i ona uczynionego ślubu dotrzym a.

Na zjazd m orawsko - śląsk ich  cyklistów , k tó rzy  
zaprosili gorąco ko larzy  krakow skich do w zięcia w 
nim  udziału , w ysyła oddział ko larsk i „Sokoła** k r a 
kow skiego deputację z 10 członków. Oprócz zw y
k łych  uroczystości odbędzie się w niedzielę wieczo
rem  w  „N arodnim  dom u1* w M orawskiej O straw ie p rzed 
staw ien ie  „P io d an e j n evesty“ Sm etany z a rty stam i 
„N arodniho d iv ad la“ z B ern a , a poprzedzi odśpiew a
nie przez tychże arty stów  „Z  dymem p o ża ru ** i „K de 
domov muj*.

W  poniedziałek  zaś o d b ę ią  się n a rad y  w sp ra 
wie rozstaw nej ja z d y  na  row erach  z P ra g i do K ra 
kow a m ającej się odbyć w sierpn iu  b, r . ,  następnie  
zw iedzanie zakładów  przem ysłow ych w Mor. O s tra 
w ie i sąsiednich W ilkow icach W spom niani delegaci

atru, tak, jak  tego w Krakowie pragnął p. B ar
toszewicz, a we Lwowie p. Ciesielski.

Zapewne zaś ciężko przyszłoby zdecydować 
się p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu ua kompeto- 
wanie o posadę urzędnika w magistracie lwo
wskim...

Jeżeli jednak zrobi z siebie tę  ofiarę, niechaj 
przypadkiem nie buduje swoich nadziei na tem, 
co mu ojcowie miasta Lwowa każdy z osobna 
w cztery oczy przyrzekną i niechaj pamięta, że 
podobno p. dr Bandrowski miał od radców k ra 
kowskich dwadzieścia cztery kategorycznych 
stów honoru, że mu głosy oddadzą i ze czterna- 
cie tych „słów honoru" roztopiło się w rosko- 
sznie gorącym ogniu agitacji przedw yborczej! 
No i czy radca miejski nie je s t człowiekiem go
dnym podziwu i zazdrości! ? Audax.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 0  m a ja .

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, W igilja. Bernarda 
Seir., w yznawcy; ju tro  Zesłanie Ducha Świętego, Heleny, 
królowej; pojutrze Poniedziałek śe-iąteczuy, Ju lji. panny, 
m ęczenniczki; we wtorek Andrzeja Boboli i Dezyderjusza, 
biskupa, wyznawcy.

Jut.ro uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 . A ugustja- 
l.ów, 0 0 . Bernardynów, 0 0 . Dominikanów, Bożego Ciała, 
św. Tomasza, PP. Dmhaczek i u 0 0 . Kamedułów na Bie
lanach.

W  katedrze n . Zamku w grobach królewskich ju tro  
Msza św. o gadzinie JO za duszę wiekopomnej pamięci 
króla W ładysława Jagiełły .

Pojutrze, w Poniedziałek Świąteczny w kościele 0 0 . 
Franciszkanów  Książę Biskup krakowski udziela Sakra
mentu Bierzmowania.

W  kościele św. Florjana j '  tro odpust bracki.
P o jutrze w kościele 0 0 . Karmelitów na P iasku po 

W otywie o godz. 9 błogosławieństwo papieskie z odpu
stem zupełnym.

Kalendarz rybacki. Od 16 maja istnieje czas ochronny 
n a : jazia, świnkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 15 m aja wolno polować jedynie 
na rogacze (samęe sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, arny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 47, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 25, długość dnia godzin J5 minut 38

Stan powietrza. Dnia 20-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 744 3, termometr -J- lt> 8 O., wilgotność 82V0, w iatr 
wschodni. 0.

Z powodu uroczystości Zielonych Świąt, na 
stępny numer „Głosu Narodu1* wyjdzie we wtorek.

W ystawa zbiorowa pracy kobiet.
W ie lk a  sa la  T ow arzystw a strzeleckiego zam ieniła 

się od w czoraj w jed en  w ielki obóz, w którym  n ag ro 
m adzono pracę  kobiet polskich i rusk .ch  w schodniej i 
zachodniej G alicji, od H alicza i Pokucia do ziem i k ra 
kow skiej. S ą tn  p race  ręezne z dworów i chat, salo
nów i skrom nych izb m ieszczańskich, insty tncyj i z a 
kładów  naukow ych. W ie lk a  sa la  mieści liczne gusto
wne i artystyczne  nam ioty, kioski, szafk i i ram y, 
gdzie umieszczono tysiące przedm iotów , jed n e  p iękn iej
sze od drngich . Ile  tu  przeróżnych haftów , o n iezli
czonych rodzajach  ściegów, wyrobów koronkarsk ich , 
rów nających się sław nym  koronkom  brabanckim  ; p rze
śliczne tk an in y  i w iązan ia  szpagatow e; m alarstw o na  
a tłasie , a  nadew szystko n a  aksam icie ; szycie b ielizny, 
puńczosznictw o, dzieła sz tuk i stosowanej n a  drzew ie, 
ink rustow anie i w ypalan ia  pięknych rysunków  n a  d rze 
wie. W idzim y dalej m akaty , gobeliny i k ilim ki, kw ia
ciarstw o i Lraw ieczyznę dam ską, k raw a ty  męskie, ‘a 
naw et artystyczne w yroby z blachy.

U rządzeniem  sa li zajm ow ał się kom itet pań z 
p an n ą  Mai j ą  Siedlecką i drow ą N ajedlow ą n a  czele, 
k tórym  pomoc nieśli a rty śc i pp. F ab jańsk i, P odgórny 
i  d r A . Szm idt.

W czoraj m ogliśm y tylko puw ierzchow nie zm ierzyć 
w ielki ten  obóz p racy  kobiet, k tó ry  objęty zostanie 
kata log iem , zapow iedzianym  na w torek.

Z araz  przed głów nem  w ejściem do sa li, w pada 
nam  w oko p rz e p jsz n y  z całym  kom fortem  u rząd zo 
ny  „k io sk1* tu tejszej firm y Mme K unze. K iosk we
d ług  w skazówek gustu  i  pod osobistym nadzorem  
w łaścicielki, w ykonała firm a I . R a ja l i Syn. W nę
trze  k io sk u  daje każdem u m iarę  gustu  i wykwintno- 
ści pan i Kunze. P rześlicznie t u ! K apelusik i w ysta
w ione is tne  dzieła  artyzm u i fan taz ji, w ykonane 
w edług  w łasnych, skom binow anych w zorów  w łaści
cielki w tym że „Salonie**, m ogą śm iało s tan ąć  do 
zaw odu z w yrobam i m odniarskim i pierw szorzędnych 
firm parysk ich . N asze pan ie  niezaw odnie będą um iały

do książek , w kształcie  egipskiego obelisku. W y s ta 
w a uznpełu ia  się w dalszym  ciągn. W czoraj jeden  
z kupców p. L . K laczkow ski poczynił liczne zakupy, 
szczególnie w  oddziale w ystaw y szkoły św. Schola
s tyk i do W a iszaw y  i Niemiec.

Oficjalne o tw arcie w ystaw y n astąp i dsiś o godzi
nie 12 w połndnie.

Wizytacja biskupa. Jed en  z naszych p renum era
torów  ,w racając w czoraj z K a lw arji Z ebrzydow skiej, z o 
baczy ł na  stae ji w L enczach banderję  z 12 -tu  doro
dnych parobczaków , p rzepasanych  szarfam i n a  ko
niach. B anderja  odprow adzała  n a  s t icję l i n c z e  Naj- 
przew lelebniejszego księcia b iskupa krakow skiego ks. 
Puzynę, k tó ry  by ł tam  czoraj na  w izytacji. Mnóstwo 
dziew cząt, dziec’ i s tarszych  kobiet żegnało N ajdo
stojniejszego a rcy p as te rza  n a  kolei.

Nowy dyrektor teatru p. Jó ze f K otarb ińsk i w 
rozmowie z jednym  z korespondentów  pism  lw ow 
skich  ośw iadczył co n a s tęp u je : „Może trzy , może
cztery  ra z y  do roku — mówił do m nie —  będę m iał 
sposobność w ystąpić na  scenie. Obowiązki d y rek to ra  
zby t są  absorbujące, zby t wiele w ym agają  nak ładu  
p racy , abym w śród nich folguwał mej ak torsk iej am 
bicji. I  we mnie dy rek to r m usi zapanow ać nad 
aktorem .

—  P y ta sz  się pau  mówił potem  —  n a  czem 
będę op ierał mój re p e r tu a r  artystyczny  ? Głównie n a  
w spółczesnych nowościach oryginalnych  i obcych, 
k tóreby  odpow iadały potrzebom  i gustom  w szystkich 
w arstw  publiczności te a tra ln e j, ale z unikaniem  po li
ty k i lub tendeucyjuości, obrażającej uczucia re lig ijne  
i narodow e. ■*

—  A  ja k ie  stanow isko zam ierzasz pan  zająć w o
bec now ych prądów  lite ra tu ry  dram atycznej ?

—  B ędę je  uw zględniał, o ile te  k reacje  posia
dają  w artość sceniczną. Ostrożność w tym  kierunku

oddziału  ko larskiego doręczą tam tejszem u kom itetow i 
budow y Domu polskiego pokaźaiej3zą kw otę zeb raną  
m iędzy członkam i oddziału ko larskiego i innym i zw o
lennikam i spraw y narodow ej n a  k resach.

Krakowski K lub Cyklistów z r. 1 8 9 2  u rządza  
w dniach 20 , 21 , 22  m aja w ycieczkę do P ru s  z n a 
stępującym  po rządk iem : S o b ita  20  m aja o godzinie 
2-30 po południu odjazd pociągiem  błyskaw icznym  
do Oświęcim a. T am  obaj kap itanow ie zajm ą się z a 
plom bowaniem  m aszyn, następn ie  odjazd o 9 04  do 
M ikołajowa, G liw itz, tam  przenocow anie, następnego 
dn ia  w yjazd o godzinie 8  rano  do R aciborza, tam  
obiad, następn ie  odjazd do Opawy, tam  przenocow a
nie. N astępnego dn ia  w yjazd o godzinie 8  rano  dc 
L óslau , Z orau , P less  i G oczatkow ie, s tam tąd  do D zie
dzic. Z D ziedzic pow rót pociągiem .

Na zebranie T ow arzysk ie  p rzy jació ł T ow arzy
stw a  „Szkoły ludową] ** w dzień w alnego Z jazdu  T o 
w arzystw a 21 m aja  (w  niedzielę) w sali Saskiej 
m ające się odbyć, można się zapisyw ać w sklepach 
pp : F enza , K rzyżanow skiego i R udnickiego. K a rta  
uczestnictw a n a  zebran ie  kosztu je 2 zł. 50  cut.

Popis Mamy do zanotow ania w ieczór bardzo mile 
spędzony na  popisie nczennic zasłnżonej a rty s tk i 
panny  S tan isław y  H eum ann. Popis odbył się w p ią 
tek  12 b. m. o 6 -te j po połndniu wobec licznego 
g ro n a  zaproszonych osób. Popis rozpoczęła p. Zb. 
pieśnią B eckera „Fruhliugszeit** i K leczyńskiego 
„M łoda dziewczyna**. P . Ciech. odśpiew ała „P ieśń  
S zu b erta1* i „Swaty** N iew iadom skiego ku ogólnem u 
zadow o len iu ; p. Buch odśpiew ała z p re c y z ją : Vrję
z „Hrabiny** M oniuszki i „Kołysankę** M itad iw sk ieg ) 
a  p. S zk lar z a  „lsolinę** Stigellego i „Wiosnę** Mo
niuszki zasłuży ła  n a  niekłam aue oklaski. Oprócz po
pisów solowych były ensem ble „Kukułka** H illera , 
„Chór Paziów** z K onrada  W allen roda Żeleńskiego 
i „Tercety** G alla . W szystk ie  num ery program u były 
artystyczn ie  wykończone, tak  solowe, ja k  i ensemólowe

R M f t l c f c  ł t f f c  J  której ulegają futra, meble i wszelka nasza garderoba. — Jakaż pew
m U I -  * * *  ■ i niezawodna rada na mole? i*
l l | | ł | | M | # | l | | | t f |  Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 

y  Do nabycia w składach: Szarski i Syn w Krakowie, Władysław Brach w Tarnów
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"Wdzięczne uczennice ofiarow ały w spaniały  kosz k w ia 
tów  swej ukochanej nauczycielce, co dodało uroku 
całem u wieczorowi.

Festyn na ..Czytelnie śląskie" k tó ry  się odbędzie 
j n t r o  w  P a r k n  d ra  Jc rd a n a , uzupolnioDy zestan ie  mnó- j 
stwem  niespodzianek, a m iędzy tem i ja k o  nowość 
ukaże się pyrotechniczny figiel p . M ichała M ądrzy- 
Kowskiego: bomby w yrzucane z m ozdzierza, a  zaw ie
ra jące  w ew nątrz  liczne cacka, k tó re  po eksplozji spa- I 
dać będą w prost na  ręce w idzów. Oprócz koncertu  
„ H a m o ą j i" ,  p rogram  zaw iera  bakże „Corso kw ia
towe

Z „Harmonji". D zisiaj po południu weźmie or
k ie s tra  n H arm onii “ udział w  uroczystem  przypięciu 
sz a rry  na  B łoniach. U roczystość tę  u rząd za  młodzież 
g im nazja lna  o godzinie 5 po południu. Jn tro  p rzed 
południem  o rk iestra  będzie p rzygryw ać w pochodzie 
gościom ze ś lą sk a , po południu odbędzie się koncert 
popu larny  w m iejskim P a rk u  d ra  Jo rd a n a , wieczorem 
zaś z a g ra  „H an n o n ja"  podczas zeb ran ia  członków 
T ow arzystw a „'Szkoły ludow ej" w sa li hotelu  S ask ie
go. W  poniedziałek  odbędzie się w raz ie  pogody kon
ce rt popn larny  w m iejskim  P a rk u  d ra  Jo rd a n a  z zu 
pełnie nowym program em . P rog ram y  koncertu  można 
nabyw ać u w ejścia do P a rk u  po 5 ct.

Zguba! Jó ze f K le inberger, żyd kulaw y, podskar
b i czyli m in ister finansów  rządu  socjalistycznego, 
z g ło s ił zgubioną k w o tę  8 2 0  z ł r . '!, k tó ra  pochodziła 
praw dopodobnie ze sk ładek  socjalistycznych.

Wypadek. O negdaj państw o M. w yjechali dorożką 
p Żelechow skiego za ro g a tk ę  W olską , aby  użyć m a

jo w eg o  pow ietrza na  B łoniach. W  oKoiicy try b u n  
wyścigow ych na  przeciw' jadących  suną ł samochód 
naftow y p. R aczyńskiego, syczący i sapiący . Koń do
ro żk arsk i, w idocznie n ie przyzw yczajony do te j m u
zyk i, zobaczyw szy m aszynę p rzes traszy ł się ta k , iż 
gw ałtow nym  ruchem  rzuc ił w bok do row u, k a le 
cząc  się bardzo  silnie o drzew ko przydrożne. S iedzą
cy w dorożce państw o  M. zostali w yrzuceni w rów, 
doznali bolesnych potłuczeń, gdyż n a  n ich npadł wo
źn ica  i wóz dorożkarsk i, łam iąc oba dyszle, siedze
nie fa rm an a , la ta rn ie  i t. p. D ziś państw o M. za 
sp acer swój, dzięki samochodowi p. R . poku tu ją  w 
łóżkach.

Emigranci. W czoraj popołndniu i dziś rano  zno
w u przeszło  3 0 0  lndzi z dziećm i przejechało  przez 
K raków  do K anady . E m igranci pocnodzą z okolicy 
B orszczow a i Bnkowiny.

Zaprzeczenie niepokojących pogłosek Kurjer
lwowski zam ieścił następu jący  a r ty k u ł : „Jedno  z
pism  k rakow skich  doniosło niedaw no w dziale te le
gram ów , że całe dochodzenie sądow e w spraw ie K asy 
oszczędności m a być umorzone na rozkaz cesarki, ze 
w zględu na  tsobę  h r. K azim ierza  B a d e n ie g o ; dalej, 
że h r. P in iń sk i je s t  zniechęcony ogólnym  tokiem  tych 
sp raw  i zam ierza  ustąpić. D ru g a  część tej w iadom o
śc i spo tkała  się z —  pozornie p rzynajm niej —  półarzę- 
dowern zap rzeczen iem ; pierwszej zaprzeczył gołosło
wnie jed en  ty lko  konserw atyw ny dziennik , tw ierdząc, 
ż e  żaden z B adenich  n ie m iat żadnej styczności z 
K asą  oszczędności —  co je s t  oczyw istą n iepraw dą, 
bo jed en  je s t  członkiem je j, a  d rug i —  ja k  niesie 
pogłoska —  pożyczał znaczne kw oty. T ak ie  z resz tą  
suche, gołosłow ne zaprzeczen ia  nie uspokoiły i nie 
m ogą uspokoić ogółn, k tó ry  dom aga się jasności mo
żliw ie najw iększej, ja k a b y  go p rzekona ła , że pocią
gn ię to  do odpow 'iedzia'nośei w szystk ich  w innych, że 
żadne w zględy żadnego z nich nie osłoniły. T en  ogół 
słusznie z re sz tą  sądzi, że podobne ubicie skandalu , 
k tó ry  kosztow ał k ra j nasz ty le  s tra t ,  tyle dobrej 
s ław y , ty le poprostn  k rw i serdecznej, byłoby dopiero 
skandalem  nad  skandalam i. Pogłoski więc w spom nia
ne nie ucichły, ale chodzą po Lwow ie, coraz to cie
m niejsze, coraz to bardziej niepokojące.

Myli się jednakże  może o rgan  k rakow ski, jeś li 
w iąże je  w yłącznie z K asą  oszczędności, g rupu ją  się 
one bowiem pyzedew szystkiem  około innej instym eji 
finansow ej: około fnndnszn propinacyjnego. Że coś 
z tym  funduszem nie w szystko je s t  wr porządkn, to 
n ie  u lega w ątpliw ości i to zdaw na je s t  wiadomem. 
O gół zaś zaniepokoiło we w spom nianym  dnclin, r z u 
cając weń podejrzenie, jakoby  się kogoś tu t  j  z a s ła 
n iać  chciało, przedew szystkiem  stanow isko kom isarza 
rządow ego w ostatn iej sesji sejmowej, k tó ry  bez o- 
g ródek  odmówił odpowiedzi na in terpelac ję  posła 
K rem py w spraw ie funduszu. Potem  przyszły  bliższe 
i  bardziej określone wiadomości, k tó rych  tu  na  raz ie  
n ie  pow tarzam y, w reszcie niedaw no zasuspendowano 
d ra  H enryka Szydłow skiego, syndyka funduszu p ro 
p inacyjnego, a dobrze poinformowani zapew niać po
częli o b raku  pół m iljona, pochodzącym  z czasów h r. 
K azim ierza B adeniego, co do k tórego więc on tylko 
m ógłby dać pew ne informacje.

Z akotłow ało w opinji publicznej i ow ą pogłoskę 
co do za s łan ian ia  osoby hr. K azim ierza B adeniego, 
zanotow aną p rzez  pismo krakow skie, łączy ona w ła 
śn ie  z p rzytoczoną sp raw ą. T ak i stan rzeczy tw orzy 
bardzo  niezdrow y i bardzo niebezpieczny nastró j spo
łeczny, podkopuje ufność i w iarę  do w szystkich i dla 
w szystkiego. D latego  spodziewam y się, że sfery  kom 

peten tne  położą mu koniec i  —  nie poprzestając n a  
znowu -gołosłownem zaprzeczeniu , pow iedzą jasno  i 
o tw arcie, ja k  się p rzedstaw ia  sp raw a funduszu propi- 
n acy jn eg o ?"

W obec tego Gazeta Lwowska og łasza w niezw y
k le  urzędow ej fo rm ie : „Z polecenia J E .  p an a  nam ie
s tn ik a , prostu jem y m ylne fak ta , podane w n r. 138  

1 Kurjera Lwowskiego:
1) „ Je s t rzeczą n iepraw dziw ą, ażeby były  ja k ie 

kolw iek b rak i w fnndnszn p ro p in acy jn y w ; m ianow i
cie n iepraw dziw ą je s t  wiadomość, jak o b y  b rakow ała  

! sum a pół m iljona złr. z owego czasu, gdy  nam iestn i- 
! kiem  był K azim ierz h r. B adani, in u a u s z e  propina- 

cyjne są  w najzupełn  ejszym porządku. D la  au ten 
tycznego w ykazan ia  bezpodstaw ności odm iennych wer- 
sy j, uchw aliła  dyrekcja  fudusza propinacyjnego z a 
rządzić  ścisłe szkontrum , którego w ynik  zostan ie  n ie
zwłocznie po przeprow adzenia podany do publicznej 
wiadomości.

„Zaw ieszenie w urzędow anin syndyka d ra  H en
ry k a  Szydłowskiego nie zostaje w żadnym  zw iązku 
ze stanem  funduszów w galicyjskim  funduszu propi- 
nacyjnym . 2. J e s t  rzeczą  n iepraw dziw ą jak o b y  J E . 
h r. K azim ierz  B adeni znaczne kw oty  w g a l. K asie  
Oszczędności pożyczał. P rzeciw nie, zostało p rzez  k o 
m isarza  rządow ego K asy  Oszczędności skonstatow ane, 
że h r. K azim ierz  B adeni z żadnego ty tu łu  d łużn i
kiem  gal. K asy  oszczędności nie by ł i  n ie je s t" .

Hotel pensjonat „KIemensówka“. Z Z akopanego 
p iszą do n a s : O tw arty  tu  został hotel - pensjonat
u rządzony n a  sposób zag ian iczny . N a ten  cel w yna
ję ty  zosta ł n a  dłuższe la ta  od d ra  P ia ieck ieg o  za 
k ład  w odoleczniczy „K lem ensów ka", najp iękniej poło
żony z całego Z akopanego, posiadający p rzy tem  obszer
ny  p a rk  ig lasty . D yrekcję hotelu pensjonatu  objął pau 
B auer, znany ze swej uprzejm ości i  ja k o  in ic ja to r 
w iększych zabaw , czego byliśm y św iadkam i w K ry n i
cy, a p rzy tem  wzorowy adm in istra to r. K ierunek  le 
k a rsk i w hotelu-pensjonacie objął dr. W incen ty  T y sz 
kiew icz i tam że będzie ordynow ać, chorzy jed n ak  
m ieszkający w hoteln-pensjonacie, m ogą się le cz jć  i 
n innych lekarzy . W  hotelu-pensjonacie m ożna także  
korzystać z leczenia się m etodą hydropatyczną, a 
urządzone w tym  celu łazienki, odpow iadają w szelkim  
w ym aganiom , rów nież korzystać m ożna z  kąp ie li sło 
necznych. P an ien k i p rzy jeżdżające sam e, zn a jd ą  tro 
sk liw ą opiekę i odpowiednie tow arzystw o. Z całem 
więc zanfaniem  możemy polecic każdem u hotel p en 
sjonat „K lem ensów kę", gdzie  obok zdrow ej, w ykw in
tnej knchni, znajdzie  się w ygodne, z kom fortem  u rzą
dzone pokoje i w zorową obsługę.

Z teatru miejskiego. ODegdtj by ł bardzo m iły wie
czór w m iejskim  tea trze . D aw ano dwie tak ie  perty ,

; ja k  „C iotka na  Wjd&nin" B lizińskiego i „Z d ib rego  
i serca" R y d la ; przedstaw ien ie  zostało uzupeiuione 

„W spom nieniem " G ryfa. „C iotka" nie pow inna nigdy 
schodzić z re p e r tu a ru ; p au i W ojnow ska, p. Sobiesław , 
i p . Siem aszko tw orzą trio  tak  ze w szech m iar ś wi e 
tne , że ręce sam e sk ład a ją  się do oklasku. Zw łaszcza 
p. Sobiesław  był onegdaj w wybornym  hum orze i 
g ra ł znakom icie. W  „Dobrym  sercu" p. R om an był 
ja k  zaw sze n ieporów nany i m iał w p Przybyłków nie 
id ea lną  p artn erk ę . W  grze  p, Solskiego raz iła  pew na 
p rzesada  cha rak te ry sty k i, k tó rą  mu w ytykaliśm y jn ż  
po pierw szem  przedstaw ien iu  tego  pięknego obrazka. 
W  an trakc ie  m iędzy „C io tką" a „W spom nieniem " 
w yniesiono przed kn rtynę  o lbrzym ią, im ponującą, 
praw dziw ie m arszałkow ską piram idę olbrzym iego kw ie
cia; k w ia ty  były przeznaczonone d la  p. Je rem i, k tó 
ra  je d n a k  nie chcia ła , czy nie m ogła ich sam a ode
b rać. P rzypom inam y soDie, że przy  pierw szym  w y s tę - 
pie p an n y  Jerem i, wręczono je j skrom ną w iązkę p ie r 
wiosnków; obecny rozrost kw iatów  ma zapew ne sym 
bolizować rozrost ta len tu  i w ziętości tej urocze; a r 
ty s tk i. *

Budowa mieczami w parku  d ra  Jo rd a n a , uchw a
lona przez  R adę m iejską, zo stała  w strzym ana przez 
k rakow ską w ładzę wojskową, ponieważ gm ina nie 
p o sta ra ła  się o odnośne pozwolenie m in isterstw a w oj
ny. B udow a ato li zostanie niezaw odnie po nzyskaniu  
pozw olenia m inisterja lnego  podjęta , do czego tu te jsza  
w ładza w ojskowa p rzyczyniła  się najprzychyln iejszą 
opinją.

Sprawa L eona Holl&ndra, oskarżonego o oszu
stwo w przew ozie soli, zakończyła się w p ią tek  przed 
południem uwolnieniem oskarżonego. T ry b u n a ł p r ty -  
jąw szy  zam iar osznkańczy obw inionego, podstępne 
działan ie  i w ykorzystanie niew ialom ości naczeln ika 
s tac ji, nie p rzy ją ł jed n ak  wysokości szkody po nad 
25 z łr ., skutkiem  czego sp raw a zeszła n a  p rzek ro 
czenie z § 4 6 1  u. k , a  od tego trybunał uwolnił 
oskarżonego z powodu przedaw nienia.

Nekrologja. Teod >r Kopciński, obywatel m iasta Kra
kowa, uczestnik powstania z r. 1863, przeżywszy la t 66, 
zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

Składki. N a gim nazjum  polskie w Cieszynie zebrano 
przy poświęceniu sztandaru  stowarzyszenia kaw isrzy złr. 
46b7. Urzędnicy kolejowi w Słotwinie kn uczczeniu swe
go kolegi adjnnkta p. Klemensa Lewińskiego, przenie
sionego do dyrekcji m chu do Krakowa, w czasie uczty 
pożegnalnej złożyli 6‘15 złr.

G a b ry e ls U  ( K rz y a z ta fo ry ,  K r a k ś w )  «przed»j«
fortepiany najznakomiUzęj w Aaatiji: fab ryk i P etr il 
c idćchaniką uńgielłA, po bOO— wi(dębską po J00 zim,

H U M O R

Służąca skłonna do ustępstw . 1
Pani, osoba w w ieka ju ż  podeszłym, a więc mająca 

swoje wyłączne upodobania, lubi systematyczność w czy
nach. I teraz więc, po przybyciu nowej służącej, wydaje 
je j instrnkcję następującą:

— Sinchajże: jeżeli zadzwonię raz, ta  na lokaja, jeżeli 
dwa — na gospodynię: jeże li trzy  razy — na^ jeb ie .

A służąca tonem osoby, skłonnej do możliwych u - 
stęp stw :

— O, niech się pani nie fatyguje. Dwa razy będzie
dosyć!...

Z arytmetyki.
— Jeżeli ojciec twój wycina dziennie po trzy  sztnki 

drzewa w lesie, to ile w ytnie przez miesiąc?
— To zależy od żydów, którzy przyjeżdżają kupować.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, 20 m aja. „loachim Lelewel", dram at w 5 

aktach, osnmy na tle  wypadków sierpniowych 1831 roku, 
S. W yspiańskiego (nowość).

W niedzielę, 2 i m aja: „Kościuszko pod Racławicami",
obraz historyczny w 7 odsłonach, napisał W. Lasota.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W  sobotę, duia 30 m aja: „Za Oceanem", operetka w

4 aktach.
W  niedzielę, dnia 21 m aja; „Za Oceanem", operetka w 

4 aktach.

Szarada.
Ułożył Adam W iktor Czerbak.

Pierwsza z niemiecka ludzi nazywa,
A druga z trzec ią  w ogrodzie bywa.
K ieiy  do pierwszej dasz kreskę z góry 
I dodasz trzecią, — dostaniesz córy 
Niejednej imię. Całość — w yraża 
Znanego dobrze wszystkim nudziarza.
Lecz przedostatnią głoskę gdy zmienisz,
Całość na damski ubiór zamienisz,
A gdy raz jeszcze zmienić spróbujesz 
Tę ssm ą głoskę — zaraz wysnujesz 
Całość znów now ą: Mat.erja zuaua.
Dawniej do sukien damskich dawaua.
Zmienisz raz jeszcze, masz wykładniki,
W  rachunkach znane tak , jak  krzyżyki 1 1
I dla szarady całej miłości
Znajdziesz w nudziarzu siedm całości!!

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie j>. Stanisław  Cich z Nowego Sącza.

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej dAczwart 
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tyłka prenumerator „Głosu Na
rodu".

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy * e  
wtorek.

Rozwiązanie szarady z Nr. 107.
Man-do-li-na. — Sar-da-na-pal.

D obre rozw iązan ie  sz a ra d  n a d e tła ii p p . : K aro l 
K ucharsk i, J .  i  M. M ichałow skie, J a n  Szpak , >>Fr. 
K ubanek , P odczask i, S t. N ikiel, A. T alow ska, W . 
Skalbów na, J .  S taśny , K . W ilii zów na, O. N U dziąt- 

; kow ski, I. H onigsm ann, S t. P o lańsk i, A. B ednar
ski, A. M alew ska, M. L itw ick i, S t. D ^br. wolski, Ś t, 
J a n ik , E . R ybacki. J .  C ieplik , A. Ja rzęb iń sk i, B. 
M isiewicz, J .  G aw likow ski, U rząd  pocztuwy w- J a 
zow sku, E ug . W agnerów  a ,  F r .  W aligó ra , K. S ta 
ro w iejski, Z. H ubert, K . C zap lick i, K . Macie w ski, 
J .  H ab n ra , J .  K lim ała , A . Sbojajjuweka, Kóiko ro l
nicze w lla łą j ,  K asyno  m iń sk ie  w Żyw ca, E. D zie- 
w ińska, A . B ielew icz. (C. d. n ) .

Teatr, literatura i sztuka.
* W  R zym ie w js tę p r ją  obecnie E leonora D use >i 

H erm es Zacconi, dwoje św ietnych  a r t js tó w , k tó rzy  
razem  popisują się w  te a trz e  Y alle. W  tych dniach d a 
no „G ioeondę", czieioakitowy d ram a t <TAnunzia z D u 
se i Zaceonim , u tw ór sceniczny, zaw ierający  wiele po
etycznych piękności w d ja logu , napisany ślicznym  ję 
zykiem , ale bez ak c ji. L ucjusz S etta la , rzeźb ia rz , 
człowiek nerw ow y, pomimo p rzy w iązan ia , ja k ie  m a 
dla zacnej żony Sylw ji, n ie  może oprzeć się czarow i, 
ja k i  nań w yw iera G iceonda, kob ie ta  o w spaniałych 
k sz ta łtach , d a jąca  m u na tch n ien ie  do utw orów  d łu ta . 
Sylw ja (Duse) dow iaduje się o  tym  zw iązku i  za tn ie -

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., m

■ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu tek może mieć tutki z SWemi pocz!ątkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki ! Niezrównana czystość w w ykonaniu!
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r? a  w ypędzić sw oją ry w a lk ę  z pracow ni L ucju
sza  (Zacconi). C ały trzec i a k t  w ypełniony je s t  przez 
g w ałtow ną  scenę, k łó tn ię  pom iędzy kobietam i. Gio- 
conda prze*. zem stę tłucze  posąg, do k tórego natchnę
ła  rzeźb ia rza ,' a  Ś y lsy a  opuszcza dom m ęża, aby 
gdzieś w okolicy P izy  ukryć  awój ból i  łzy. S y tua
cje są  d ram atyczne, opow iadania bardzo  p iękne, w ie
le  poezji rozsianej w tych  czterech ak tach  d ram atu , 
dziejącego się za  naszych zzasow pom iędzy F lo rencją , 
a  P izą . W ogóle „G ioconda1" podobała się, zw łaszcza, 
ió  B use  i Zacconi fira l i  koncertowo.

* W  dniu 24-tym  b. m. w tea trze  Nowym, przy  
u licy  K rólew skiej w W arszaw ie , zaczyna ją  się p rzed 
staw ien ia  rosyjskiej tru p y  d ram atycznej artystów  te 
a tru  l i te ra c k a  artystycznego  w Petersburgu . N a cze
le  tru p y  stoi ceniona w Rosji a r ty s tk a  p. J a w jr s h a . 
R ep ertu a r tow arzystw a obejm uje sztuk i re p e r tu a iu  
klasycznego, ja k  „Z a z a “ B ertona, „S zeiP  A rm anda 
S ilyestra , „D am a kam e]jow a“ B nm asa syna , „Romeo 
i J u l ja "  SzeLspira i t. p.

Nie byłem  w W arszaw ie , gdy  panoram a „G olgo
ta "  p . S tyk i b y ła  i  je s t  do w idzenia , w ięc pod w zglę
dem arty stycznym  nic o niej pow iedzieć n ie  mogę. 
Od osób, k tó re  tę  panoram ę w idziały , słyszałem , że 
m alow ana p iękn ie, że  perspek tyw a śliczna i całość 
n iem ałe robi w rażenie . Znam  j ą  tylko z reprodukcji 
w  Tygodniku Ilustrowanym, i n ie o stronę  a r ty s ty 
czną m i id z ie , a ’e o n iek tó re  szczegóły nist oryczne. 
P a trz ą c  n a  „G o lgo tę11 p . S tyk i, w idzę P a n a  Jezu sa  
w bieli, n a  ziem i leży  krzyż, do k tó rego  o tiara  m a 
b y ć  p r z jb i t ą ;  n a  p łaskow zgórzu zaś  p rzygotow ane 
dw a ta k  kolosalne krzyże, iż  człow iek, n stóp k rz y 
ż a  siedzący, m ałym  Łię w ydaje, a p rzy tem  odm ienne
go k sz ta łtu , n iż  k rzyż  C hrystusa  P a n a . J e s t  to  r a 
żącym  błędem , wiadomo bowiem, żt> gdy  cesarzow a 
H e 'e n a  ro b iła  poszukiw ania  n a  Golgocie d la  zna le 
z ien ia  d rzew a k rzy ża  św iętego, znaleziono w istocie 
tr z y  krzyże, lecz ta k  do siebie podobne, że nie w ie
dziano, k tó ry  na leża ł do Z baw iciela i dopiero cnd to 
objaw ił. Potem  n ie  robiono n igdy ta k  w ielkich k rz y 
ży, bo, w edłng ówczesnego p raw a, skazany  na  śm ierć 
krzyżow ą pow inien by ł &<un zanieść na m iejsce s t r a 
cen ia  narzędzie  swej męki. I  d la tego  to  Chrystusow i 
P a n n  dano k rzy z  do n ie s ien ia ; nie m a w ątpliw ości, 
że  i dw aj ło trzy  n ieśli swe k rzyże  n a  G olgotę, choć 
o tem  E w augelja  nie w spom ina. E w an g elja  nie w szy
s tk ie  podaje szczegóły, nap rzy k ład  nie m a w niej 
w zm ianki o chuście, k tó rą  W ero n ik a  p ed a ła  C hrystu
sowi P an u  d la  o ta rc ia  tw a r z y ; a je d n a k  je s t  00 fa k t 
p raw dziw y, gdyż ta  chusta , n a  k tó re j Zbawiciel od
b ił w izerunek swego oblicza, po dziś dzień istn ieje  i 
je s t  okazyw ana w iernem u Indowi w kościele św. P io 
t r a  K rzyże  robiono więc tak ie , by m ógł je  jeden  
unieść człow iek, m iały  najw ięcej od 8 do 9 stóp d łu 
gości. D la  niesienia zaś tak ich  kolosów, ja k ie  pom a
low ał p . S tyka , trz e b a  byłoby użyć k ilkn  ludzi. G dy 
człowiek by ł ukrzyżow any, nie w isiał gdzieś wysoko, 
jak  to n ie raz  m alują, nogi bowiem były  n a  7 lub 8 
cali od ziem i oddalone. D la  zdjęcia c ia ła  z k rzyża 
n ie  trz eb a  było żadnych  d rab in , j a k  to R nbens n a 
m alow ał w swem pięknem  „Zdjęcin z k rz y ż a 11. T ak  
dużego k rzy ża , n a  k tórym  R nbens zaw iesił Z baw i
ciela, C hiystns P an  un itśćby  Die mógł, będąc szcze
gólnie wycieńczony w sku tek  biczow ania i ukoronow a
n ia  cierniow ą koroną. A nie sądźm y, by w tym  r a 
zie Bóstwo mogło cokolwiek pum agać P . Jezusow i. 
Bóstwo Jeg o  podczas całej męki było zupełnie bier- 
nem , inaczej zadośćuczynienie nie byłoby ja k o  p ra w 
dziw ego człow ieka i odkupienie nasze stałoby się w te
dy  iluzoryczne.

K rzyże  p. S tyk i, p rzeznaczone d la  łotrów , m ają  
ta k i k sz ta łt , jak o b y  ci mieli być sznuram . przyw ią
zan i do k r/yżów . To sam o podaje H enryk  S ienkie
w icz w ew .jej p ięknej n ow eli: „Idźm y za n im " —  i 
je s t  to  m niem anie bardzo i ozpow szechnione, że P a n  
Jezu s  był do k rzy ża  p rzyb ity  gw tźdźm i. a ło trzy  
by li sznuram i p rzyw iązan i do krzyżów  N a  czemże 
to  m niem anie je s t  o p a rte ?  J e s t  ono błędem  dlatego , 
że  R zym ianie n ie  znali tego  sposobu krzyżow ania 
p rzez  p rzyw iązan ie  sznuram i. U nich ukrzyżow anie 
nazyw ało  się przygw użdien iem  Jclavifixio)., a  zatem  
używ ali do ukrzyżow ania gw oździ zw ykłe czterech i 
czterech też  żołn ierzy  przeznaczano  d la  ukrzyżow ania 
cz. w iek a . Zapew ne każd y  w bija ł po jednym  gw oź
dziu. N ajpraw dopodobniej i Zbaw iciel by ł tak że  cz te
rem a gw oźdźm i do k rzy ża  p rzyb ity . To sam o mówi 
św . B ry g id a  w swych objaw ieniach. Jed n ak  zdan ia  
są  w tym  w zględzie podzielone; św. Alfons L iguori 
pow iada , że C hrystus P an  by ł trzem a  gwoźdźmi do 
k rzy ża  przyb ity . W  R zym ie w kościele św. K rzyża  I 
Jerozolim skiego  w idziałem gwóźdź p raw dziw y i m ia- ! 
łern w yborne tegoż gw oździa fac-simile, k tó re  w ła
sną rę k ą  dotknąłem  o gw óźdź praw dziw y Otóż gw óźdź 
je s t  mocny, g rn b y , lecz, zdaje  m i się, n iety le  d ług i, 
b y  przebiw szy dw ie stopy, założone jedna  n a  d ru g ą , 
m ógł jeszcze ta k  głęboko ugrzęznąć w drzew ie k rz y 

ża, by i  nogi zdołał u trzym ać. Ł o trzy  zatem , rów nie 
ja k  i P a n  Jezu s , by li do sw ych krzyżów  gw oźlźm i 
przybici. M ożna to  naw et w nioskow ać ze słów- do
brego ło tra , zw ióconych do złego ło tra . G dy ten  o- 
s ta tu i n rą g a ł P . Jezusow i, rz ek ł do niego ło tr  dobry 
„A ni ty  się B oga boisz, gdyźeś tejże k aźn i p od leg ł11. 
Je ś li t a  sam a kaźń , to i ten  sam sposób je j zadan ia , 
a  więc przybicie do k rzy ża  gw oźdźm i, a le  n ie  p rzy 
w iązanie sznuram i. P rzyw iązyw an ie  do krzyżów  sznu 
ram i używ ane było w E gipcie, skąd  przeszło dc G re 
cji i d latego tam  w idzim y św. A ndrzeja , apostoła, 
p rzyw iązanego  szn u ram i do k rzy ża , n a  k tórym  żył 
dw a dn i, aż  skonał.

N a  „G o lgoc ie ' p. S tyk i w idzę jeźdźca n a  koniu 
z d łu g ą  w łócznią w rękn , —  ma to być se tn ik  Lon- 
g inus, k tó ry  tą  w łócznią p rzeb ił potem  bok C hrystu
sa  P an a . To w zięte je s t  z opow iadania O. P rokopa 
w „Żyw otach Św iętych". W ed łn g  tego opow iadania, 
ów se tn ik  m iał zostać n a  Golgocie, gdy się jn ż  w szy
scy w drodze rozproszyli i  gdy  potem  żołnierze po
łam ali golenie dwom łotrom , on w łócznią p rzeb ił bok 
P . Jezu sa . O pow iadanie to n iezgodne je s t  z E w an 
gelią . Pod wieczór p rzyby ły  dc P iła ta  dw a poselstw a. 
Żydzi prosili, by połam ać golenie ukrzyżow anym , by 
prędzej pom arli i c ia ła  m ogły być zdjęte z krzyżów , 
albowiem nadchodził w ielki dzień szabatu . Posłano 
tedy  czterech żołnierzy , k tó rzy  połam ali golenie ło 
trom , a  w idząc, że P a n  Jezu s  ju ż  nie żyje, nie ł a 
m ali Mn goleni, „a le  jed en  z żołnierzy, ja k  mówi 
J a n  św ., w łócznią otw orzył bok Jeg o , a  na tychm iast 
w yszła k rew  i w oda", 19 , 3 4  W ięc nie se tn ik , lecz 
prosty  żołnierz to  uczynił.

W szystko  co czynił i mówił se tn ik  p rzy tacza ją  
ew angeliści, dodając zaw sze, iż  to są  czyny i słuwa 
se tn ika , jak że b y  zam ilczeli o ta k  w ażnym  w ypadku, 
j a k  przebicie boku C hrystusa P a n a ?  Tym czasem  n a j
w yraźniej E w an g e 'ja  mówi, iż  to  uczynił nie se tn ik , 
leez jeden  z żołnierzy , posłanych do z łam an ia  goleni 
ukrzyżow anym . Setnik najpraw dopodobniej znajdow ał 
się wówczas w A ntonji, wojsko przecież nie mogło 
tam  w rócić bez swego wodza. P rzy tem  psychologi
cznie rzecz rozw ażając, niepodobna przypuścić, by to 
m ógł nczynic człowiek, k tó ry  b ił się w p iersi, był 
skruszony, nazyw ał P . Jezu sa  Synem B o ży m ; czyż 
tak i człow iek m iałby śm iałość podobny cios w ym ie
rzyć  temn, k tórego  podziw ia i Synem  Bożym n a 
zyw a. W  tem  uderzeniu  w łócznią ta k  silnem , że 
z lewego bokn w łócznia dosta ła  się do serca, by ła  
pew na d z ik o ść ; żołnierz zapew ne próbow ał, czy P an  
Jezu s jeszcze żyje. Podobnej dzikości w skruszonym  
setn iku  przypnścić nie można.

D rug ie  poselstw o by ł to, ja k  mówi E w angelja , 
oczekujący K ró lestw a Bożego, Jó ze f z A j ymatei, k tó 
ry  p rzyszedł prosić P iła ta  o w ydanie mn ciała  C hry
stusow ego, by je  m ógł pogTzebać we w łasnym  n u wj m 
grobie, k tó ry  m iał w bliskości k rzyża . Piłai, zdziw ił 
się, że ju ż  um arł, w ezwaw szy ro tm istrza  o to go py
ta ł , a  dow iedziawszy się p raw dy, „darow ał ciało Jó - 
ze iow i" , ja k  się w yraża  św. M arek (1 6 , 45 ). To b a 
danie se tn ik a  przez P iła ta , św iadczy także , iż  se tn ik  
znajdow ał się w A ntonji, a  n ie  na  Golgocie. Ów 
ż< łu ierz , k tó ry  p rzeb ił bok P . Jeznsa , zdziw iony cu 
dem i tk n ię ty  potem  ła sk ą  B ożą, naw rócił się, zo
s ta ł C hrześcijaninem , i on to  nazyw ał się Longiiins, 
a  ja k  nazyw ał się setn ik , tego nie wiemy, gdyż 
E w angelja  jeg o  nazw iska  nie podaje.

P i ła t  dziw ił się, że Zbaw iciel tak  prędko skonał, 
n ie w iedział tego, iż  godzina 3 cd w ieków na  to 
skonanie  przeznaczoną by ła , gdyż o tej godzinie ży 
dzi zab ija li b a ran k a , k tó ry  by ł figurą C hrystusa P a 
na. W  dniu je d n a k  śm ierci C hrystusow ej, w skutek  
rozdarc ia  zasłony i trzęsieo ia  ziem i w chw ili skona
n ia , pow stał popłoch i b a ran ek  nie by ł zab ity . Ju ż  
to było niepotrzebnem , bo p raw dziw y B aranek  a  nasz 
O dkupiciel skonał w tej chw ili n a  krzyżu . O dtąd 
w szelkie ofiary krw aw e u s ta ją , a  najśw iętsza bez
k rw aw a  O fiara, świeżo nstauow iona, szerzy  się po 
w szystkiej ziemi.

W reszcie  w panoram ie p. S tyki w idzę p iękny p a 
łac  H eroda, n iedaleko południowej b ram y m iasta. H e
rod m iał w Jerozolim ie dw a pałace —  jeden  większy 
tam , gdzie go odm alował p. S tyka  i d rug i m niejszy, 
lecz zapew ne także  z przepychem  urządzony, lliok  o 
m nrów  św iątyn i od strony  południowej. B y ła  pochy
łość, most n ad  ja rem , a  za  nim  pałac.

G dy się toczyła sp raw a C hrystusa P a n a  przed są 
dem P iła ta , H erod zam ieszaiw ał ten  d rug i pa łac  i 
do tego to pałacn by ł odesłany F . Jezus pod s tra ż ą  
żołn ierzy , a  nie do owego w iększego koło południo
wej b ram y m iasta. W ięc  jakko lw iek  ten p a łac  pięknie 
w yg ląda , nie je s t  tym , w którym  C hrystusa P a n a  b a 
dano — ten  o sta tn i trzeb a  było w innem  odmalować 
m iejscu. H erod praw dopodobnie d latego  nie m ieszkał 
w większym  pałacn , że go musieli zajm ować R zy 
m ianie.

T e  są  niedokładne ści historyczne w panoram ie p. 
S tyk i, na  k tó re  chciałem  zwrócić uw agę. G dyby p. 
S tyka  n ie po legał na  O. P rokopa w „Żyw otach Świę- 
t j c h “ słow ach, w k tó rych  je s t  w iele nieścisłości, ale 
przeczyta] by ł przed m alowaniem  panoram y piękne

dzieło O. O lLm er „L a  P ass io n 11, Essai historyczne, 
byłby tych niedokładności nie p o je łb ił.

Ks. Józef Sowiński,

II
F erm en tac ja  W ywołana p izez  drożdże, k tó re j się 

używ a, j a s  wiadomo, do o trzym ania  alkoholu, je s t  
z jaw iskiem , k tórego przy czyny d ługi czas były nie
w yjaśnione. W iedziano tylko, że je s t  to proces ch e 
miczny ściśle z funkcjam i żyw otnem i kom órek dro- 
żdżowyeh zw iązany . B liższe św iatło na  roazaj tych 
1 . nkcyj żyw otnych rzuciły  b adan ia  profesora k ra 
kow skiego U niw ersy tetu , d ra  E m ila Godlew skiego, 
p rzed łożen i A kadem ji U miejętności w rczp .aw ie  p t. 
„O tw orzeniu się alkoholu podczas oddychania śród- 
drobinowego roślin w yższych".

O ddychanie roślin i zw ierzą t, k tó re  pod w zglę
dem chemicznym je s t  u tlenianiem  się w ęgla w tkan  
kacli organicznych  zaw artego, po trzebuje koniecznie 
tlenu. T len , ja k  wiadomo, z l  aj duje się w pow ietrzu , 
k tó re  je s t  m ieszan iną tego p ierw iastku  z azotem  i 
k ilkom a jeszcze g a z a m i: nadto je s t  on jednym  ze 
sk ładn ików  chemicznych wody. Otóż rośliny m ogą od
dychać naw et bez pow ietrza, jeże li tylko m ają podo- 
sta tk iem  wilgoci, k tó ra  im dostarcza podtrzym ującego 
życie tlenu. To czerpanie tlenu z wody, nazwano 
oddychaniem  śróddrobinowem . W iedziano rów nież, że 
do produktów  tego oddychania należy , obok bezw o
dn ika  kw asu węglowego, także alkohol. A le o p roce
sie tym dopóty nie można było w ytw orzyć sobie j a 
snego w yobrażenia, dopóki nie były  znane stosunki 
ilościowe w ytw orzonych przezeń produktów . P roduk ty  
te  sam e, otrzym ujem y także przy ferm entacji, ale 
w niosek w yprow adzony stąd  o indentyczności obu tych  
procesów  byłby za  pospieszny, gdyż nanka Digdy nie 
buduje sw ych wniosków na  takich  powierzchowny cli 
analog jach , ale usiłuje z jaw iska i przedm ioty, z któ- 
rem i m a do czynienia naprzód  z m i e r z y ć  i z w a 
ż y ć ,  potem  ująć ich stosunki ilościowe w  ja k ie ś  
p raw o , w reszcie stw ierdzić , że to praw o je s t  tem sa 
mem, k tó re  rządzi innem i, napozór odmiennemi z ja
w iskam i. D r Godlew ski, tą  d rogą idąc, cb ra ł z a  
przedm iot swoich dc świadczeń z ia rn a  groszku, k tó re  
um ieścił w naczyniu, zaw ierającem  100 do 150  cen
tym ów kubicznycli wody. W  pc łączeniu z tem  naczy
niem , z Którego pow ietrze s ta ran n ie  wypompowano, 
znajdow ał się p rzy rząd , pozw alający m ierzyć ilość 
w yw iązującego się gazu. P rzez  pierw sze trz y  tygo
dnie gaz ten , będący bezwodnikiem  kw asu węgle we- 
go, w yw iązyw ał się w takiej ilości, ja k  podczas k ie ł
kow ania groszku w pow ietrzu; od czw artego ty g o 
dn ia  począw szy, w yw iązyw anie to poczęło się zm niej
szać, wreszcie w szóstym tygodniu całkiem  ustało . W  
ciągu tego czasu z ia rn a  strac iły  po wysuszeniu około 
4 0 %  Da swej w adze.

W  celu p rzyspieszenia tego procesu, dc nam. do 
wody, w k tó re j groszek był umieszczony, nieco de.c- 
trosy , tj. cukru glonow ego. l> .xtrosa u lega  pod w płj 
wem drożdży rozkładow i na  alkohol i bezw odnik kw a- 
sn węglowego. Zachodz.iło przeto py tan ie , czy groszek 
zastąp i w tym  w ypadku drożdże. .Skutek odpow iedział 
oczekiwaniu. D extrosa zosta ła  rozłożona na  swe c zę 
ści składow e, ta k  sam o, ja k  przy  ferm entacji. Jeże li 
zaś, zam iast enkrn  gronow ego, dodamy do wody cu
k ru  zw yczajnego, ti. trzcinow ego, to  musi on w przó
dy zostać przekształcony  w enkier gronow y i dopiero 
w tedy podlega rozkładow i.

D rugim  prodnktem  tego oddychania w wodzie je s t ,  
ja k  o tem  ju z  wyżej wspomnieliśmy, alkohol Jeże li 
proces chem iczny, k tó ry  się podczas tego oddychania, 
dokonyw a, je s t  identyczny z ferm entacją, ilość w y
tw orzonego alkoholu pow inna stać w pew nym  o k re 
ślonym stosunku do ilości bezw odnika kw asu w ęglo
wego, a  m ianowicie na  22  części w agi bezw odnika 
kw asu węglowego powinno przypadać 23 -części w agi 
alkoholu, czyli na  160  części bezw odnika kw asu w ę
glowego 104  5 części alkoholu. To należało spraw
dzić dośw iadczalnie. P rzec ię tn a  z ośmiu doświadczeń,, 
dokonanych przez d ra  Godlew skiego z g roszkiem , 
d a ła  r e z u l ta t :  105-5  części alkoholu na  10 0  części 
kw asu  węglowego. T e dośw iadczenia zatem , ze w zglę- 
dn n a  n ieuniknione p rzy  tak ich  pom iarach błędy, mo 
żna  nw ażać za  stw ierdzenie fak tu , że p rzynajm nie j 
co się tyczy  roślin  strączkow ych oddychanie śróddro 
binowe po lega  na  tym  samym procesie, co ferm en ta
cja drożdży. Tym  sposobem zjaw isko odosobnione i 
w skutek  tego odosobnienia zagadkow e, zostało uznane 
ja k o  jeden  z objawów życia organicznego wspólnych 
roślinom  wyższym  i niższym.

Czy to odkrycie znąjdzie zastosow anie w przem y
śle, to ru jąc  drogę nowym sposobom fabrykacji napo
jów  alkohclicznych, pozostaje n a tu ra ln ie  zag ad k ą  p rzy 
szłości ; w każdym  raz ie  posiada niepospolitą donio
słość nankow ą, gdyż rznea  nowe św iatło na ta jn ik i 
życia is to t m ikroskopijnych.

znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maja pierwszeństwo. %
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 19 maja. Donoszą do jednego z tu te j

szych dzienników z Cieszyna: Ks. kardynał Kopp 
polecił z powodu specjalnego wypadku urzędom 
paraljalnym  s w e j  d y e c e z j i  w a u s t r j a -  
c k i e j  c z ę ś c i ,  a b y  w k o r e s p o n d e n c j i  
z w ł a d z a m i  i u r z ę d a m i  p o s ł u g i w a ł y  
s i ę  t y l k o  j ę z j ^ k i e m  n i e m i e c k i m .  Urzę
dy parafialne mają trzymać się i nadal dotych
czasowej praktyki i n i e  w p r o w a d z a ć  ż a 
d n y c h  i u n o w a c y j  w r o d z a j u  t y c h  j a 
k i e  s t w o r z y ł y  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y 
k o w e  d l a  Ś l ą s k a .

Wiedeń 19 maja. Dzisiaj obradowały w gma
chu parlam entu niemiecka partja  postępowa i uie- 
miecko-narodowa nad „programem ogólno-nie- 
mieckim“. Ju tro  odbędzie narady większa wła
sność liberalna i partja  chrześcijańsko-społeczna 
Program  prawdopodobnie ogłoszony zostanie w 
niedzielę. W edług Yał»rlandu główne jego pun
k ty  przedstawiają się jak  następuje: 1) Zniesie
nie rozporządzeń językowych ; 2) ustawowe wpro
wadzenie niemieckiego języka urzędowego; 3) 
w y e l i m i n o w a n i e  z e  z w i ą z k u  k r a j ó w  
k o r o n n y  cli G a l i c j i  i D a l m a c j i ;  4) da
leko idące rozgraniczeuie terytorjów  językowych 
w Czechach, równające się prawie całkowitemu 
podziałowi Czech na dwie części; 5) protest 
przeciwko załatwieniu sprawy językowej na pod
stawie art. XIV konstytucji.

Wiedeń 19 maja. Opozycja wstąpiła na nowo 
do sejmu dolno-austrjackiego. ponieważ marsza
łek br. Gudenus złożył pojednawcze oświadcze
nia.

Sofia 19 maja. Ormiańska ludność w W ar
nie na tlumnem zgromadzeniu uchwaliła szereg 
rezolucyj, które zostały telegraficznie zakomuni
kowane hagskiej konferencji pokojowej. Rezolu
cje odnoszą się do położenia Armeńczyków w 
Turcji.

Paryż 19 maja. S trejk listonoszów został za
kończony, ponieważ rząd złożył przyrzeczenia, 
jak ich  się listonosze domagali.

Grenoble 19 maja. Znany przywódca antyse
mitów algierskich, Maksymiljan Regis, oskarżo
ny o podżeganie do wymordowania żydów7, zo
stał przez sąd uwolniony.

Haga 19 maja. J mieniem konferencji pokojo
wej m inister de Beaufort wysłał do cara nastę
pującą depeszę: „Konferencja pokojowa składa u 
stóp W. C. Mości najnniżeiDze gratulacje w dzi
siejszym dniu urodzin i w7yraża najszczersze z a 
dowolenie z tego, że może współdziałać w wy
kończeniu wielkiego szlachetnego dzieła, do któ
rego W. Mość wspaniałomyślnie podjąłeś ini
cjatywę. za co o przyjęcie najuniżeńszej, naj
głębszej wdzięe/nośei prosi: de Beaufort*.

W  konwencjonalnej mowie swojej Staai za
znaczył. że jego późny wiek je s t smutnym przy
wilejem i słabym sprzymierzeńcem i dlatego 
prosi o względność. Na wniosek S taala wysiano 
depeszę do królowej holenderskiej. Na sekreta
rzy powołano dwóch Niderlandczyków7 i Rosjani
na Rafałowicza. Następne posiedzenie je s t w so
botę o godz. 11 przed południem.

Opowiadają, że ambasadorowi Niemiec lir. 
Miinsterowi ofiarowywano godność wiceprezesa 
konferencji; M unster odmówił jednak.

Praga 20 maja. P o s ł o w i e  n i  eni  i e'c Wy
n a r o d o w i  n a S e j m z ł o ż y l i  m a n d a t y .  
R o z p i s a n e  b ę d ą  n o w e  w7y b o r y .  S e j m  
c z e s k i  z o s t a ł  w c z o r a j  z a m k n i ę t y .

Wiedeń 20 maja. Baron Gautsch zamianowa
ny został prezydentem najwyższego trybunału 
rachunkowego w miejsce Hohenwarta.

Wiedeń 20 maja. Wiener Ztg o g ł a s z a  s a n 
k c j o  11 o w a n i e u s t a w y s e j  m o w ej  o p r z e 
d ł u ż e n i u  t e r m i n u  m a n d a t ó w  r a d c ó w  
m i e j s k i c h  K r a k o w a  i o o p ó ź n i e n i u  
w y b o r ó w  o r  o k j e d e n.

Wiedeń 20 maja. Zapew niają, że program 
niemiecki nie zawdera żądania wyłączenia G ali
cji ze związku krajów korounych.

Wiedeń 20 maja. Dep. L u  e g  e r  postawdł w 
.■Sejmie doluo-austrjackim wniosek, wzywający ko
misję gminuą i konstytucyjną, aby wobec wy
zwania na pojedynek m arszałka kraju przez hof- 
ra ta  trybunału administracyjnego H eiterera, je 
szcze w tej sesji postawiony został wniosek, w7 

ja k i  sposób wolność słowa deputowanych i swo
boda m arszałka uchroniona być ma od napaści z 
zewnątrz. Marszałek G u d e n u s  oświadczył, że 
wniosku nie może odczytać, ze względu na obra
żające p. H eiterera wyrażenia w nim zawarte. 
L u e g e r  oświadczył, że zgadza się na zamie
nienie wyrazu Raufbohl na Mensch. Baron G u 

d e n u s  ustąpił miejsca btrobachowi, a sam z 
ław y poselskiej oświadczył się przeciwko wnio
skowi Luegera. L u e g e r  nazywa postępowanie 
H eiterera skandalem i niebywałem naruszeniem 
ustawy. Książę Liechtenstein oświadcza, że, ma
jąc szarżę oficerską, wstrzyma się od głosowa
nia, podpisał jednak wniosek Luege a, ponieważ 
jes t zdania, że sęazia musi być posłuszny 11- 
stawde.

Wiedeń 20 maja. Cesarz ułaskawił skazanego 
na śmierć przez pizysięgłycli w Krakowie mor
dercę Kaczora. Najwyższy tryDunał skazał Ka
czora na dożywotnie więzienie.

Berlin 20 maja. Biuro Wolfa donosi z P e
tersburga: W Krzywym Rogu (Kriw7oi Rogj, 
wielkiej wsi w7 gubernji jekateryiiosław skiej, wy
buchły przed kilku dniami rozruchy robotnicze. 
Dla zap iw adzen ia  spokoju odeszły tam że cztery 
kompanje piechoty z Odessy.

Berlin 20 maja. Tołstoj ogłasza w Zukunft 
artykuł o konferencji pokojowej w Hadze. Wielki 
pisarz rosyjski twierdzi, że to jes t zasypywanie 
piaskiem oczu.

Haga 20 maja. Konferencja uchwaliła po
dzielić się na trzy sek c je : 1) Sekcję czysto mi
litarną, k tóra będzie także rozpatrywać sprawę 
rozbrojenia; 2) Sekcję dla rozpatrzenia i uzu
pełnienia konwrencji genewskiej i b rukse lsk ie j; 
3) Sekcję w sprawach medjacji i sądów7 rozjem
czych.

Jeden  z uczestników konferencji oświadczył, 
że nie są wykluczone w toku konferencji w7 i e 1- 
k i e  n i e s p o d z i a n k i  i p o w a ż n e  d y p l o 
m a t y c z n e  z a  w i k ł a  n i  a.

Paryż 20 maja Przeciwko 30 listonoszom 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne za zorganizo
wanie strejku.

Petersburg 20 maja. Jak  dzieuniki donoszą, 
zostało ministerjum oświecenia urzędownie za
wiadomione, że w7 towarzystwie astronomicznem 
zostającem pod prezydjum cara Mikołaja, utwo
rzono osobną komisję dla naradzenia się nad r e 
f o r m ą  k a l e n d a r z o w ą .

Petersburg .211 maja. Rosyjska ajencja te le 
graficzna donosi: Pod przewodnictwem cesarza 
Mikołaja odbyła się konferencja w7 celu narady 
w7 kw estji zmiany miejsca d e p o r t a c j i ,  przy- 
czem cesarz następujące rzeczy wziął pod ro z 
wagę: Jstuiejący od XVII wieku sposób zsyła
nia zbrodniarzy na Syberję okazał się w miarę 
zaludnienia kraju przez dobrowolnych osadników 
nietylko niepożyteczny, lecz także szkodliwy dla 
Syberji. Z ulepszeniem środków komunikacyj
nych i w miarę postępu kulturalnego rozwoju 
Syberji, deportacja straciła powoli charakter ka
ry, podczas gdy szkoda, jak ą  się wyrządza przez 
nasyłanie tamże zbrodniarzy, z każdym rokiem 
się zwiększa.

Ponieważ kw7estją powstrymania deportacji i 
roóót katorżnych przymusowych zajmowali się 
już cesarz Aleksander I I  1 A leksander III, uwa- 
waża cesarz obecną sposobność za przekazaną 
spuściznę swoich przodków i widzi w deporta
cji wielką przeszkodę do rozwoju S yberji; roz
kazał 011 wczoraj, aby pod prezydjum m inistra 
sprawiedliwości zebrała się komisja w celu n a
radzenia się nad zastąpieniem deportacji przez 
inne kary  i nad rzeczami będącemi w wziązku z 
tą  sitrawą.

Rzym 2 o  maja. Ojciec św.. którego stan zdro
wia je s t dobry, zajęty jes t ułożeniem encykliki, 
która ma być ogłoszona następnego miesiąca. 
Nowa encyklika dotyczy oficjalnego ogłoszenia 
„świętego roku“ (1 9 0 0 )  i podnosi moralne i 
m aterjalne dobrodziejstwa spływające na ludzi 
przez modlitwę.

Rzym 2 0  maja. Kardynałem amerykańskim, 
jak i w najbliższem konsystorjum ma być obra
ny, jest mr. Casanova, arcybiskup miasta oan- 
tiago w Chili.

Londyn 20 maja. Plan kampauji transwalskich 
sprzysiężonych był następujący: Twierdza poło
żona na wzgórzu szpitalnem w Johaunisburgu 
miała być w nocy napadnięta i w arty  zabite, 
nimby wojska się zbudziły. Równocześnie miano 
zamiar zająć biuro policyjne i rozbroić policjan
tów. W celu utrzymania Johaanisburga miano 
mieć w pogotowiu z kopalń górniczych dynamit, 
Bnrowie bowiem unikają walki ulicznej prowa
dzonej m iganiem  bomb. Rozmaite, za szpiegów 
uznane osobistości, m iały być powieszone a kolej 
zburzona.

Rząd Transvaalu znal te  plany od dłuższego 
czasu i pilnował podejrzanych, niemniej warty 
zostały wzmocnione. Na warowniach poustawia
no reflektory świetlne i zaopatrzono je  w działa 
szybkostrzałowe. Polowa całej załogi dzień i 
noc była skonsygnowana.

Wiedeń 19 m aja godz. 2  min. 30 . A kcje au str. 
zakł. k redyt. 358- — , A kcie węg. zak ł. k redy t. 3 8 8 . ,
A keje A nglobankn 1 5 4 -25 , A kcje U nionbanku 3 2 1 ‘ , .
Akcje B anku  dla k rajów  koronnych 2 4 5  — , A kcje 
B ankvereinu 281 ■ 25, A kcje B odenkred it 4 7 8 -— , 
A kcje galicyjskiego B anku hipot. — •— , A kcje kolei' 
państw ow ych 3 6 0 '8 7 , A kcje kolei ppłndniowej 5 7 -5 0 ,
A keje tram w ajow e 503- — , A kcje kolei E lb e th a l 
264- — , A kcje kolei północnej —  — , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 289  7 5 , A kcje  A lpine 2 4 1 -8 0 , 
A kcje R im a M uranyi 3 1 0  5 0 , A kcje p rask iego  T o
w arzystw a żel. 1 2 8 9 '— , A kcje fab ryk i b ron i 2 2 1 -— , 
Akcie tu reck ie  tytoniow e 1 3 5 -7 5 , O bligacje w ęg ier
skiej indem nizacji 9 0 - 6 5 ,  R en ta  m ajowa 1 0 1 -— t 
A nstrjacka  re n ta  koronow a 1 0 0 ‘5 0 , W ęg ie rska  re n ta  
koronow a 9 7 -0 5 , 56 1. lis ty  T ow arzystw a kredyto
wego ziem skiego 95 9 0 , 4 prc. lis ty  B anku  k ra jo 
wego 9 8 ' — , 4 i pół prc . lis ty  B anku  k ią j . lOO-^O,
4 prc. lis ty  B anku hipotecznego 9 0 -7 5 , 4 :i pół prc. 
listy  B ankn  hipotecznego 100 25 , 5 prc. listy  B ańka 
hipotecznego 110  20 , 4 prc. O bligaęje propinacyjne 
97 -75 , 4 prc. ga licy jska k ra jow a po tyczka 96  8 0 ,
4 prc. pożyczka m iasta  Lw ow a 94  , Losy tureckie
6 tv 4 0 , M arki 5 8 -9 2 , Aubel 1 27 -50 . L om bardy — • —

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu..
Kraków lit  maja. •;

O dbyt na  mąkę w cale się nie p o p raw ia , ta k , te  
m łyny w idzą się spowodowane do ogran iczen ia  p r o 
dukcji i knpn ją  obecnie mało. Z tego powodu ceny 
zboża, k tó re  chwilowo wzmocniły się, znowu zaczy
na ją  się onniżać, a  tem  b a ra z 'e j, że s tan  urodzajów  
p rzedstaw ia  się wogóle bardzo ładn ie .

u r
P ł a c o n o :

P szen ica  b ia ła z łr . 8 -6 0 do 9 —
„ czerw ona 77 8-85 TT 9-10
„ żółta n 8 -65 T> 9- —

Żyto T 6-90 T T 7-50
Jęczm ień b row arny V . -------- TT

— -—
N a krupy n 5-25 TT 5-75
Owies n 6-— r 6-40
R zepak > r — • — r
Konicz czerwony TT n — • _

biały r ------ TT
W szystko  za 100  Kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu..

Rubryka ,  Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności n ii  
przyjmuje.

Dr Wład. IKIaleszewski
asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych Uniw, Ja g ie ł! .,  

o r d y n u j e  Jiy-.

w K a r l s b a d z i e ,
hotel „Goldener Schwann" vis a vis Muhlbrunnu;

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorob skórnych, wenerycznych, aa rz ffa  

moczowego I pęcherza 
• riynuje obecnie przy u l. F lo r ja ń s k ie j  I. 5 5 .  <'im 

'•  ec Kolczyńskiego) od iO— 12 - od 2- ó. 1159

Z o f j a  W ę g r z y n o w i c z  
ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY

(wyłączni*- dla Pań)
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1.

(dawniej Rynek gł I. 14).
W rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwy
czajne w wielkim  wyborze (prostotrzymacze), 
Peloty dla kobiet i chłopców do la t tj. Pasy brzuszne, pasy' 
rupturowe itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże, 
artykuły ginekol., hegary, chłodniki i worki na lód dla 

chorych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szau. swojej K lienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wielmożnych 

Pań, bierze m iarę w ich domach. 1278

Dr Franciszek Krzysziałowicz
specja lista  d la  chorób skórnych 
po powrocie z zag ran icy  m ieszka

I. 3  i trd y n n je  od 3 — 4 po poŁ 1618

i w eneryeznyci,
p rzy  pl. Matejki

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i 8p>

K raków , R yn ek  89 , ptr. I. 1383

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenu
meratorów miejscowych prospekt na Loterję ar
tystyczną na dochód domu Matejki w Krakowie.,

1t P T l h i  K. I l l l J ł l l  l eat

1 saitmłów fejitcznycŁ. -  Krafcoi. (irotóa 23.
poleca i  w ynyla odw rotną  pocztą  n ie  licząc opakow ania

M ydła Wars2<wskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 2 s  cm .) 
v ina I tC /f lirz e  u a bardzo stare j maladze wszystkie gatunki (1 tir. 20 
Ziółka piersiowo Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ru i.)
Pastylki dentoiinowo jako : «oda do ust Oefłtólin, proszek do ze5 ów. 143?- 
Wszystkie specjalności kraj ; zagr. Esseucja łepianewa wi
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A d m i n i s t r a c j ę
kilku  kamienic

1 realności w Krakowie lub oko
lic y  p rzy jm ie  e .  k . em eryt,

rutynował.)- administrator. 
W iadomości bliższych udzieli i 

zgłoszenia przyjmie: Ajencja dzien
ników i. r i tp c a u  I Antoniny Sa
lomonowej w Krakowie. 1021

31 .  N 1 E 3T E T Z
optyk i mechanik 1668 

K r a k 6 w , S u k ie n n ic e  30,

SKŁAD APARATÓW
fotograficznych

klisz i chemikalij, z pierwszorzę
dnych fabryk. Cenv najniższe fabry
czne. Ciemnia znakomicie urządzo- 
na, do dyspoz. dla EJP. amatorów,

§ M I O D O S Y T N I A  8
A. założona vr ro k u  1841

0 Kazimierza Robackiego J
A  w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26
Z  poleca 9 1 0  U Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- a
V  śeinnych na szklanki: j
0  M ió d .  myśliwski 1 but. 30  et. ' M i ó d  wytrawny 1 but. 70 ct. Q

O M i ó d  lipowiec 1 „ 35 „ A i ld d  kuracyjny I „ 80 „ a
M i ó d  Trójniak 1 „ 40 „ W i o d  esencj a 1 „ 1-— . U

0  U l ió d  słółowy lekki . 5 0  „ M i ó d  kof*o«iec 1 1-20 „ 0
X  M i ó d  „ mocny „ 60 „ | X
V  dosiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: W 
Q . maliniaki, winiaki, dereniaki. Q
0  Filia sprzedaży w  handlu pod .Murzynem* 0
0  u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. ui4 0
e e e o e e e e e e e e e e e e e e e a

F I R M A

Antoni Larisch
K r a k ó w ,  n i !  c a  S z e w s k a  L .  1 9 .

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako główny zastępca na Baliąję: 

Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
,The Premier Cycle Co. Ltd. He!ical“ po bardzo przy

stępnych cenach. 3447

Jak również rowery „Styria Joh. Puch &  Co. w 6racu‘
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kupnie każdego roweru w moim handlu daję roczny 
gwarancję. Również polecam:

Aparaty fotograficzne
począwszy od 5 złr (jak fig 
na płytę 6X9) do najdroższych 
i najwykwintniejszych, ręcząc 

za dobroó takowych.
Wszelkie przybory do rowerów 
i fotografij w najlepszym ga

tunku, zawsze na składzie.
Mfarstat reperacji rowerów, 
urządzony przez fabrykę Styria 

na miejscu. — Przy Kupnie rowem lekcje gratis. — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo.

i
M u r "  m

Zupełna Wjsorzedaż, i
b . r

Z powodu zwinięcia handlu z dniem 1-go lipca ( 
pod firmą 1427

W. Kłosiński i
w  K r a k o w ie , u lic a  F lo r ja ń sk a  la r . 17, 

vl8 a vl8 hotelu .pod „Różą* i
rozpoczyna się z dniem dzisiejszym urzędownie do- ( 

zwolona

W y s p r z e d a i
po bajecznie niskich cenach

i poleca n&Btępujęof tow ary:

£

!

!
5)  Pamsolki najmodniejsze,

Obuwie karlsoadzkie, Pantofle,
; w  Pończochy. Skarpetki, Rękawiczki, s<
! "5  Kapelusze męskie filcowe, Czapki, Berety, <0 
r n  Chustki i szaTe różnego rodzaju, :Ę (
; i  Halki. Fartuszki, Sznurówki,
\ o) Koszule męskie, Krawaty, Szelki, 
j >»  Bielizna trykotowa jaegerowska, _

^  Kuferki i Torby ręczne. Paski do pledów, N»
^  Ceraty angielskie na stoły i podłogi.

I  Wysppzedaz !
h th £ M

N
O
O .

Baczność!

6Bułekza5ct.
poleca

Chrześcijańska piekarnia

Jana Opidowicza
u l i c a  D łu g a  \ i j  3 .

J e s t  d o  o d e b r a n i u  
d u ż y  d o g

rasy angielskiej w mleczarni ul. 
św. Krzyża Nr. 7. 11531 2 2

i^ o w o z ik 1052

lekni, używany, d o  s p r z e 
d a n i a  przy ul. Szlak 33.

|  Patentowana NOWOŚĆ Sensacfjna! f
Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli 

bez szycia,
Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 
Gorsety batystowe po 5 złr.
Gorsety od 1 złr. wzwyż, —  poleca

PAROW A FABRYKA

IFederera & Piesena i Pragi!
®  Kraków, ul. Grodzka L. 4. 1353i

Zakład Fotograficzny Kremskiego
Kraków , przy ul. Karm elickiej 1 5

oakupił od pani Bizańskiej, wdowy po ś. p. foto 
grafie St. Bizańskim

20.000 płyt,
z których przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6 złr. 
za 12 gabinetowych, a po cenie 3 złr. za 12 wizytowych.

Osoby interesowane mogą także nabyć płyty po 
cenach umiarkowanych. " ]gG0 2 :

O Sanatoryum i Zakład wudoleczniczy

Bystra.obok Bielska*
0  (stacja kolei Dziedzice-Żywiec).
0  y  przepyszne górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze uizą-
O dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ę p i e l e  w  f i w i t t l e  

e l e k t r y e z n r m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- 
0  ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem 
z  urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa 
U  fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak! tj
3  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 8
ftT  telefonu m i ę d z y m i a s t o w e g o  R p. 191.
0  —- CENY UMIARKOWANE. -

O Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj 
dostarcza każdej chwili 131(3 s  3,)

Z a r z ą d  Z a k ł a d u .D

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą
gry I wszelkie wyrzuty skórue, 
czyniąc płeć piękną, białą, — D o
stać można w pierwszym sk ła 
dzie aptecznym J .  W i ś n i e 
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 centów. 995

W E J Ś C I E T Y L K O Z  U L I C Y !

Chłopak
silniejszy, z dobrego domu, 
zostanie zaraz przyjęty do na
uki masarskiej, u Antoniego 
Kasztelnika w Żvwcu. 10 3 8

„Koniak Tokajski.
Kto dziś Dlje Cognac francuzkl, wyrzuca połowę

pieniędzy za OkriO, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro ■ 
dukują za połowę ceny również dobre jak franuuzhie — 
„Koniaki- i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka ezportu 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 

® l  kartotianego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za

towar kiepski, mając u siebie to# ar doborowy, czysty dystylat winny — jat im jest
beisprzeesnie _ _  C Q G | | A C  TO K A JS K I, =
Którego skład główny jest przy ..Składzie W in  Ci!rec

kich44 Kraków, ul. Jagiellońska \r. 7.
»/, But. v2 But. 20u gr. ioo gr, Tamże są na składzie:

Tkj. Cognaiz literą V. Złr. 2 Złr. D20 Złr. ‘70 Złr.—
Sławne Wódki Gdańskie

3  p o k o je
przedpokój i kuchnia, razem 
pojedynczo, przy ulicy Berna' 
skiej 1. 8, I piętro, do wynaj. 
tygodniowo lub miesięcznie. v 
domość I piętro, tamże. 1(

W
Maila ochronna.

Orł fcm"

K r a b t
F l o r j a ń s ł

Nr 42

® .
po większej

3 n ] *75 » l  — n
4 rt 2-50 n 1-20 n
5 n 3— n 1-50
6 n 3'50 n — W
8 n ś-5u n — n
6 n 3-50 » 1-50 „ i
6 n 3-50 n — n

V, But. 72 But. 20u gr. lOO gr,
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-

V.O.
v.0.c.

r Y.O.C.B. 
sec —

, Kronen cognac 
, Medicinal „
„ Diabetiker „
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

o:az

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zduni a i Spółki
w  R a b i e  w y ż u  e j .

W iniak , .) ało wozak, Borówczanka,
Żytniówka, Kontuszówka, Kminkówka,

Gorzka, Tarniówka.
 ____ n^— „i — _______

obok bram y F lo rjańsk ie j

grun tow nie  odrestaurow a  
i  z  w szelk im  ko m fo rte t  

u rządzony

poleca się i nadal łask 
wym względom Sza 

P. T . Publiczności.

Pokoje gościnn 
ceny umiarkowane.

s t a j n i e T w o z o w n i

Przystanek kolei konnej

Ważce dla masa.
l l a a z y n a  do guieceui 
sa (Speckera) w dobryr 
n ie, jest t a n io  d u  
b y c i a  u Antoniego Kasz 
_________ w Żywcu. 163'

z Dystylarni Bialskiej,
także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku,

Tandem męsk
m alo u ż y w a n y ,  —  znal 
marki, 18 klgr. wag., ta.

sprzedania.
Z. Ziembicki, w Krakowie, K

cza 1. 21. 160o >1

Młody Człowii
posiadający szybkie i pigi 
smo, p o s z u k u j e  z a j ę c i
rowogo za skromnem wynag 
niem. Wiadomość- ul, św. J a i.jj  
14 (oficyny), II p. 162c

ADRES:

Skład Win Greekieh“
'Kraków. —  Jagiellońska 7.

Domek nowy drewn..
o 4-roch stancjacli z ogr 
możo być podzielono na 
/, kuchnią, na Zwierzyńcu Nr. 
naprzooiw klasztoru, jest z -  
ręki do sprzedania. Wiado. 1 
tuicjscu . Cena przystępna

D o  s p r z e d a m

Realność Parte
w  u l .  Cw rzegór

z ogródkiem dotykają, 
południa do nowej ulic 
dącej do stacji kolei R_ 

Baran. i4 f 
Bliższa w iadomośó 

celarji adw. Dra W 
Dadleza- ul. Brac' a 1

S u b j e k t
z zawodu korzennego lu 
niczego do sklepu oraz

u c z n J
DaszuKuje oukleri 

REH M AN i H ENI
w Krakowie, i

Książeczki: „ U  ć i t t r p  R  J t u j nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych opr 
, ,J Y ie t .y lJ k o  n a  T l a j .  a l e  n ń  z a w s z e 66 ks. GpHaną, —  oraz F i g u r y  i  O b r .  
X ,  P a n n y  z  L o u r d e s  j inne, najiozmaitszej wielkości, po cenach niskich, do nab 
w Handlu artykułów dewocyinych Kazimierza Zajączkowskiego, w Krakowie, plac Marjadd N/
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rl A /  ce'u matrymanialnym pra- 
■  »  gng poznać mężczyznę z wyż

szą inteligencja.
V .  A -  D . K r « k 6  «r,t poste 

Eescante. ____ 1666 1

S O O O O O O O C O  O O O O O O O O O O S  I

Bard to tanio do  Kup i e . ,  l a :  
KAM IENICA piętrowa,

[ h  Pudgorzu, o 19 ubikacjach, 13 
fknach .rontowych, z piwnicami i 
igrodem przy domu , za dopłaty 
j.OCO złr. — Wiadomość w handlu 
)T go Wojciechowskiego, Kraków. 
L. Szewska S. 1653 1 4

f mies u
i żelazu. 4651

f ia lzo  dnbr/J się rentująey, z po-
•odu śmierci właściciela d i sprzfl- 

nla. — Bliższa wiadomość u 
.  In a  Franciszka Turyczyna. c. k. 
'  'ioborcy p&.lat. w l.akowie.

Cukiernia K . Hłosiń-
j j s l r g o  w Jaśle, poszukuj) u-
“̂ "dnionego 1l4f;K 1 °-ł  • 1056 1 2

s u b i e k t a .
| P o c z t a  Ż m i g r ó d

p o s z u k u je

p i p , e d y t o r a  lub e k s p e d y t o r  ki
*■ ad 1 Czerwca i-, r 1653

p: Młody Pomacni*
jbremi świadectwami, z działu 
penuego. p o s z u k a j e  z a  

r a r , j u s a d y .  1(5? 
3Zonia uprasza pod adr. „ S .  
W . “ poste rest. yjorli^e.

jp7ędnik fabryczny
'ii i. niemiecki korespondent 
fctoTzędnej fabryki maszyn. 
C7. togo jest kasjerem i zręizny 

... rnchalterji, zna się dobrze na 
•'jj. :ars.wie roinem i snwowem , 

la najlepsze polecenia i świa- 
■v-a — p e o z u K n j e  p o s a -  

R ' od 1 czerwca b. r. przy więk- 
u  -1 przedsiębiorstwie lub adini- 
\ ar-ji dóbr. Zgadzai na mni-jszą 

i. — ł.askawo zgłoszenia upra- 
jmdsyłać pod .Korespondent 
jrkl- Frzerłw, Morawa poste 
>0 te. 1651 1 3

O s  o b a
'dnim wieku, p o s m a k u j e  

. > d j  samoistnej, do gospo-
I darstwa i do kuchni.

‘Jfoszenia uprifsza ped ..ire- 
„W J* w PrZTmcślu. poste 

■Jlte. "1660 1 4

r t a d o c j y
dmtr. od Wadowic, jest d o  
Je <1 a n la. 1

J O f l E K
|  ad^ip y się z trzech ubikacyj, 

;onki i fihlewka, połmorgowego 
da. przy drodze gminnej, mię- 
kośeiołem parafjalnym a szko- 
w bliskości dwócli karczem 

owakich. Kefloktanri na zało- 
w * sklepiku kołki rolir>,:eg;., 
jhcą ■% zg*05'1' '-0 włastii.ciellii 
Imiery de Holzhausen Holcman 
nd-yc‘iowie lGol 1 3

D o m
i  Miekiewic.:a i. 37 w l ’o- 
j j A t do sprzedania : w tym- 
.Juiu jest szynk i trafika, 

sza wiadomość Dębniki 1. TC.

lCGoRower
|u m .,  lek k i, d o  n a b y c i a

5 2  tk), p. g .  w  h a n d lu  
. b’o r tu n a “ S u k iu e n ic e .

Praktykant
’ > .wy, potrzebny do handlu 
flpłoc-ien i bielizny zara;. 
^ '5 -in iość  w składzie korczyń- 

orjańska ~_6. 1664 1 4

N IE M E TZ
m e c h a n i k  .667

k o w , S u Ł a n n io e  ]. 30

Sxład RDwerów
d o ś c i g n f o n e j  ja 
aziosa* M o n a ch  i Diir- 
0 D ianu . C e n a  od 1 1 0
— Części do r o w e rh w n ą j -  
j. —- Przyjmuję wszelkie  
awy. — Kilka u-yw anych  
'o w er ów na sk ładzie .

K L E P
! wraz 3. dużą SALĄ
| ł y^wynajęcia od 1-gp Lipca 

ku w u mu pod 1. 31 ulica 
Blorjańska. 

adomoiK w Cukierni J .  K ,  
>\v akowskiego Kr. IZ,
Iłrjańska. .thO ć, 3

0

0 J
o

f w Genewie ZEGARMISTRZ [i.jlimoraf w Geuewii O

O Z  E F p ł o n k a !
w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  I . .  4 .  1650 a

Były współpracownik pierwszorzędnych firm w Tunisie, Pa- 
ryżu a" ostatecznie w fabry?e zegarków Baajlleta w Cł.mewie, 0

polewa s w ó j  z a k ł a d .  zaopa- A  
Ugony w zegarki złote, srebrne | ’  
i niklowe (dla \\..zelkich instytu- 
cyj • jak wojsk, kolei, urzęd j w  rt 
i szkdfi, wydając takowe już, d o -^  A  
kładuie ur gulowane z. poręczeniem ii Y  
trzechletuiem po nader umiarko- j i  0  
wanych cenach, oraz. pracownię, 39 a  
przyjmując wszelkie n s .p .  a w y  W 
zegarków i zegarów. wykp mijać j* Q  
Takowe śeiślr i jak najdokładniej A 
z poręczeniem jednorocznem, po 9  jr 
możliwie uajniższych cenach. Prze- g  0  
syłki z, prowincji przyjmuję i odsy- • Q

a -
-  .2
OS.
0 P
o c  

V  
o t
0 9    . . . .

I łam . uwrotnii'. Polecdjip'się łaska- ,
Q ■ wy m względom P. T. Publiczności. Q
$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o

Walne Zgromaiseitie
TDIABZYSTWA ZAŁICZ0 WB6B

d o ln e jw  M sza n ie
JjBędzie

w  d n i u  4  c z e r w c a  1 8 9 9  t*-
o godziuie 12 w południe

w Sali Ochotniczej Straży Ogniowej
z porządkiem dziennym:

1. Odczj tanie protokółu z, ostatniego W alnego Z gro
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1898. 
8. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z wnioskiem na

ahsolutorj dm.
4. Rozdział zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcji i 2

zastępców.
6. Wybór 3 członków Rady nadzorczej, igsó i i

STANISŁAW BARKO
w  K r a k o w i e ,  p r r s y  u l i c y  S z e w s k i e j  i \ r .  1  

poleca swój 1645 1 O

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH,
m ate ry j w. rn ianyun i b aw e łn ian y cn  na  81'Knie damsKie,

! .Snkn.i. K iniWnriW', Szewioty na ubrania mę.^ki.., Płótna, Schirtingi,! 
Bieliznę stołową, .Drelichy, Ręczniki, Chustki, Chusteczki. 

Jiiranki, Portyery, Kajiy. Kocc.
Serw.Ty. CJiodniki, Kołdry watowane i flanelowe, Pończochy 

I i Skaią.elki Biepzii" męską i Krawaty w wielkim wyborze

N a jw ię k s z y  S k ła d

MASZYN DO SZYCIA I HAFTU
S  X I Ł T  G E R A 1443

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z  p ie r w sz o r z ę d n y c h  światowvch fa b r y k .

NAUKA HAFTÓW M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką  

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iw anickiego następca R, Pawłowski
w K rakow ie, tylko Rynek glówiky Nr. 21.

NAJMODNIEJSZE

PASKI DAMSKIEI
RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEDWABNE 

WOALK I ,  MYDŁA ,  PERF UM Y,  P U D E R  
TOREBKI i NECESERY UO PODRÓŻY 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

A N A S T A Z Y  FRONCZ, Kraków, Floriańska 17.

M ark a  o c h ro n n a . Odznaczone na W ystawie krajowej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c.k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

, Prządka"
w Krośnie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, słiw ne  

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i b ieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze
HF* wyprawy słabnę. *VI

Zamówienia n-.diyłaó piusim y wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 
te leg .a f i stacja kolejowa w miejscu). 22

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotny pocztą.

Wain

Największy wybór

wózków dziecinnych
w składzie maszyn do stycia

JO Z E F A  I W A N I C K I E G O
N A S T Ę P C Y  

w Krakowie, hynek jjł. L. 21.

M a j ą t e k
obszaru 431 morgów, najlepszej 
pszennej ziemi, nad Wisłą położo
ny, z budynkami mieszkalnymi i 
gospodarczymi w bardzo dobrym 
stanie, tudzież z inwentarzem ży
wym i martwym, we własnym za 
rządzie zostają-y, 3 kilometry od 
stacji kolejowej oddalony, jest za
raz z wolnej ręki

do sp rz ed a n ia , g
Bliższych wiadomości u- 

dzieła Kaucelarją ad»y.
Dra CbwaUbogs

w j a ś i e ,  14Ś1 3 5

dla P. T. przedsiębiorców 
budowy domów i instalatorów 

przy wodociągach.

froszę czytać!
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych

w  P o d g ó r z u ,
przyjmuje Reperacje wszelkich maszyn i na

rzędzi rolniczych po nader niskich cenach.

Franciszek Albin i Vmcenty Viteź
w Podgórzu, obok Kościoła.

Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych
w  P o d g ó r z u ,

poleca na sezon: grabiarki amerykańskie żniwiarki, ko
siarki, cylindry do torfowania zboża, oborywacze ple- 
wniki, młockarnie parowe, konne i ręczne, z pierwszo
rzędnych fabryk w Austrji i zagraniczuych rówuież ma 
szyny dla przemysłowców, jak dla ślusarzy, rzeźników, 
piekarzy oraz r o  n e r y  pod bardzo korzystnymi warunka

mi na spłaty.
DOM HANDLOW O KOMISOWY

Franciszek Albin i Yincenty Yitez
1507_4_io_________ w Podgórzu, przy Krakowie.

Tadeusz Kuschee l i
L w ó w , u l .  A k a d e m i c k a  L . 3 .  j |

Wyłączne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny < j

Kół (rowerów) |
; z fabryk Diirkoppa w Wiedniu, Humbera w Anglji.

Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. —  Lawn- 
ennis. Croąuet - Football.

i Wszelkie napiawy przyjmuje się. —  Cenniki na żądanie. 
— — — — — —  M O B W O H M H OM O

Zamówienia isa sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to: klozety, pisuary, studzienki ścieńne A

i L p. ze słynnej fabryki:

,Rudolf Ditmar w Znojmie‘
przyjmuje :

SUM lamp R.D1TMARA
w Krakowie 

Rynek gł. 13

S>o sp r z e d a n ia
Kamienica 2 ptr.

przy u l ic y  Topolowej w 
Kn-kowie oraz p la c  b u 
d o w la n y  do tej kamie

nicy dotykający, uec 
B liższa w iadom ość w kan- 

“ mrji Dra Wilhelma D^dle- 
ul. Bracka 13. 1 ptr.za

Niniejszem zawńtdamiainy Szan. P. T. Pnblicznośe, że 
otworzylimy w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 21 (w do
mu W-go Schneidra)

CHRZEŚCIJAŃSKI SKŁAD MEBLI
Stowarzyszenia w nalwaryi Zebrzydowskiej

i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatun
ku, z suchego materyału i starannie wykończonych. 

Posiadamy również na składzie meble żelazne z pierwszo
rzędnych fabryk wiedeńskich, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane i t p. pr najtańszych renach.

Staraniem Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T.
Publiczność w towar pierwszej jakości po jak najprzystepmej-

..................... ie wzgl<
zaufaDie.
szych cenach, aby tym sposobem zaskarbić sobie względy i

za stosowną

1360 8 8

Urządziliśmy tak ie  wypożyczalnię mebil
gwarancyą pod przystępnymi warunkami.

Ufni zateui, że Szan. P . T. Publiczność zaszczyci nas 
swem łaskawem poparciem, kreślę się

J262 4 6 z wysokim poważaniem J A N  Ł O J E K .

■

I

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p! Marjl Dollwy

Pracownia sukien r okryć 
damskich

objęta została przez M a r  j e  
N a c h m a n i r i  przeniesiona. 

| z ulicy Szewskiej z pod Nr. 4 na 
' ulice Sław kow ską Nr. 23, I ptr.

Przyimuje wszelkie roboty i ta
kowe staranni!: i pospiesznie wy
konuje po ceTiaob jak myj przystęp 
tiiejszych. 1534 4  $

NajiejszD inicziie jarystie
towary gumowe

Ao celów ganitamyek
polecają 1413

Re Im i Spółka
Rysek 37, Kr«k*w"LłnJi A-B. 

Cenniki dem o. Wysyłki dyskretne

W tkładzi* ftrtRpiaaiw 
PiiRiR i rtarmiai)

J. Radziszewskimi
i  S p ó ł k i  i m

Spnedaż, zamian*, w m  em, 
prsj odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ijad flłdwnj * ’ 29. Kraków-

o
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cacc
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H E
Od dawlea dawna ze twej debreol i zapaobc zaaeą prawdziwą 11

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorą wajowege poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  i B B O D  A C H  aa pegraniczn reeyjakiem.

1 nnt „FaallljeeJ* bardze d o b r e j ..................  11 . 140
1 1 font „Melaifle de Meekaa* w o ryg. epak aaPepu. a 2 M
1 fomt ,lnperltl* ceaarskiej w oryginała, opakew. „ 3.50
1 fant OkraohŚW z najlepszych herbat kwiatowych ,  1^0
Zeekealta KAWA , CEYLON* S kile franci kmżd., stacji 9 '-
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12 .GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 113

Cem ent, Gips sztukaterski 
i murarski 

W apno hydrauliczne 
A ntim erulion, K arbolineum  

T ek tu ry  smołowe 
do pokryw ania dachów’ 

Smołowiec 
gazowy i drzewny 

Farby na dachy  —  F arby  
do fasad

*

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B
p o l e c a j ą  p o  o e n a o h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

Jfa sezon podróżny dla P . T. Artystów 1 Am atorów sztuk pięknych:
Sztalugi polne składane — Sztalugi poh.e : Kaletki kompletne do malowań olejnych Płótna malarskie na miarę i na bleitramach 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe , i „kwarelowych naoiągnięte — Książki i Bloki do szkieo-

z pasem do założenia przez ramię Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, kartony i Deszozółkl do 
Parasole polne — LfSki składano do przy- I Palety z drzewa i porcelanowe malowania — Lustra czarne do odbijania
cze piania jakiegokolwiek parasola — Kape- Pendzi8 we wszystkich gatunkach — Wer- pejsaży— Wyroby z drzewa oliwnego i ja- 

lusze białe dla malarzy niksy i inne środki do malowania worowego do pomalowania
oraz inne Przybory do m alowania i rysowania

e gumowe 
iepizem akalne 
e rosyjskie

Proszek na owady ..Zacherlin" 
Proszek zamorski .Andela“ 

Proszek perski na w a g ą

Papier, Lep i Trzaski na m uchyj Siatki na okna przeciw muchom, 
Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulo\;e, Pieprz biały 

przeciw mol i m — Tynktura przeciw pluskwom — ńozpyiaoze do 
tyuktury i proszku na owady J432

F arby  olejne do użycia 
gotowe 

F arby  olejne do podłóg 
F arby  lakierowe szybko 

schnące 
Lakiery  bursztynowe oraz 

spirytusowe do podłóg
Mase woskową i francuska

do
zapuszczania podłóg

Ś R O D K I  
przeciw szczurom i myszom 

orodki do desinfekcji

LIN OLEUM  
C e r a t y  — R o g ó ż k i

CHODN IKI

ż e  z b a w  P o l s k ę !
chromolitografia na kartonie, wielkości 14i l0 cntmir., 
Najśw. Marję Pannę Częstoohowską, etoczoną her-

Usl, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
a zaO jczyznę, aprobowana przez władzę duchowny, 
za 20 et., tuzina 2 złr. 1435
kład księgarni katolickiej
fsława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło : 
rja Panna Ostrobramska, fotografia matowa w małym 
igo endownego wizerunku, a na odwrotnej stronio: 
o H. W. P. o >«vn Óuenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
tuzina I złr i 3 0  ct.

ij Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
'ócei>l<!' Rosjan. Cena 2 ct.
ród nasz i braci piześladowanych. (301 dni odp). 2  ct.

D M I N I S T R A C J  A.

i mm
W P O D G Ó R Z U

f i

aje WAPNO SKALISTE
ne liatoni uznania na Wy sta wio budowlanej

wo Lwowie. 957 1 0

1N O G A S Z O N E
v P N O  D O  U P R A W Y  R O L I ,  

b u d o w l a n y ,  b r u k o w y  i S z u t e r .

Zamówienia przyjmuje:
a w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. 
enników w Podgórzu . „ „ 162.

i m ań zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno- 
in pod firmą ___  1561 2 i

:iszek Terakowski
lica Florjańska L. 24 (pod trzema dzwonami) 

w jy jo b ó  s h ó r r a ł io - g a la n t e r y j u A -  
int rolłgatorskic-h

rszolkich robót w zakres ten wchodzących po cenach 
3 kończam czysto i starannie na czas oznaczonj7.

!!Hotel Polski!!
2 sklepy frontowe -

pojedynczo lub razem, do w yn ajęcia  od 1-go lipca b. r. 
Wiadomość w H otelu  PoJskim  ul. Floriańska L. 42.

K A W A L E R
wykształcony zagrauicą, posiadają
cy swój sklep handlowo przemysło
wy w Krakowie, poszukuje panny 
lub wdowy gospodarnej, z porzą
dnego" domu, z niewielkim posa- 
gieir.. Główna poczta, poste re- 
s t a n t e P .  J  1619 2 4

Szczawnica Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y
i  k l im a tyczn y .

Najsilniejsze s zczawy sodowo-słone i żelazfste, sku
teczne w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, 

niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołączkowskiego 
na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna 
i kelirowa. Skład wód w aptekach i droguerjach krajowych. Dojazd do stacji kolejowej

Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. ioio 4 10
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Mled2iusiu“.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
z dniem 5-go marca b. r. otworzyłem w Krakowie p ra s y  u l i c y  
S ł a w k o w s k i e j  L .  6  vis-a-vis Hotelu Saskiego

Pracownię sukien męskich
oraz wielki skład najmodniejszych materjałów

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
Bę ląc we wszystkich rodzajach Trawieczyzny fachowo wykształco
nym wskutek długoletniej praktyki u n a j l e p s z y c h  znanych firm 
w kraju i zagranicą, z których wymieniam tu firmy: nadwornych 
dostawców J. Gunkel i E. Ebenstein w Wiedniu i W. Brummer 
w Krakowie, (w ostatniej byłem czynnym 12 lat jako przykrawacz 
i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy
maganiom P. T. Publiczności zadość uczynić. — Przyjmuję również 

zamówienia z dostarczonych materjałów. — Ceny niskie i stałe. 
Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 

Publiczności, kreślę się z głębokiem poważaniem

W .  S a m  r e k i1642 2 6

Rowery
angielskie, znakomitej kon
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów 
R. P A W Ł O W S K IE G O

d a w n ie j

•J. I w a n i c k i e g o
w Krakowie, Rynek gl. 21.

Tamże inni duje t.ię k ilka  
I Z t n k  m ało  u żyw anych , ta n io

do sprzedania. 1408

W

K Y Ż U lY O H N I i l
Y E R  D A M S K I  i M K S K I
w Kranoftie. ulica Szewska L. 2
o n  dla Panów, osobny s a l o n i k  dla Pan. 
yroby z włosów. Skład oryginalnej perfumeryj 
tlej i angielskiej, przyborów toaletowych,
;, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 

do gersu ł  manszetów. ‘ 1448

Najmodniejsze o
CD
=S

l*<

M a  zaraz do umieszczenia:
h a s j e ł k l  z kau j ą , P a n n y
do towarz., G o s p o d y n i e  dwor
skie itd. oraz wszelkie] kategorjt 
służbę, z dobremi świadectwami 

Biuro Wyw. i Słuźny 1662

M . K o b i a ł k o w t j
ul. S tolarska 3, w K rakoula

CYLINDRY

Kapelusze
Czapeczki angiel. Jockiejki

Bielizno męzk?
KRAWATY

R ę k a w i c z k i
w wielkim wyborze poleca

Z. ZDANOWICZ
ul. Sławkowska L, 3 1305 

vls a vls Hat* II Saskiego.

W  o g r o d z i e
naprzecie cmentarza krakowskiego- 
poleca się najstosowniejsze drze
wka do obsadzania grobów: Boże* 
płaczące, Jesiony, Wierzby, G łogi, 
Thuje itp., kwiaty zlmołrwa-re |  
letnie, jak również podług ży czenia. 
Szanownej Publiczności obsadzam 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki- 
na żądanie wysyłam L rm o io p ła -  
tnie. E. llklfński, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 7 2Ci'

Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.
V O A  L  E  N A  B L U Z K I .  1268 1 0  \Ę

Ł e w a n l y n y ,  B a t y s t y ,  Z e f i r y  i  P l ó c i e n k a .  j  g
SZ Y R T IN G I Z F A B R Y K  B. S C H R O L L A  S Y N A .

>*: poleca mauŁzyn towarów ttt n t ti vt tr t  TJ TTT T fi 7  Kraków ul. Florjańska L. 17 
2 ! bławatnych W. U 1 Ij l i  i i  1 Ij W 1U u vis-a-vis Hotelu pod Różą.

1 Próbki na żądanie odwrotnie i opłacone. —  Zamówienia wyżej 10 złr. wysyła opłacone.

wynos] tylko IrOO , 
półroczna 90 e!

ffumore oknowe dermo, opiatm
Adminislracya:

KMKÓ W, RyneljlM

1335 3 ti
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U p r a s z a m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  a d r e s : 
l a d y  n a & z e  z n a j d u j ą  s i ę  l i  t y l k o  p r z y  u l .  S z p i t a l n e j  L .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,

oraz do wszelkiego użytku domowego.
Maszyny do szycia K om p an ii S in gera  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz oardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn.

Bezpłatna nauka haftu s ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych,
smyrneńskich i t. p.

Singera urządzenie motorowe najnowszej konstrukcji.

Singera Ekektro motory specjalne do maszyn do szycia we wszyst
kich wielkościach. 1446

Singera Kompania Tow. Ake.
K r a k ó w ,  u l i c a  S z p i t a l n a  Ł .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego. 

Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40,
naprzeciw teatru miejskiego.

4
CS

X
X
w*

-e*

CS
Bp*
g
mm

*
P—
s
r

'O

n*
>9

SSa®

W .

S I

''<ro8ZOvta. Rsduktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


